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B H > T P E H H U I H B B 'B C T Ifl.
Cm.-IIcmepGypib, S  ccumnGpn.

BucoHanniHMb npm tasoM b, no BoeraoM y B tgo.u- 
CTBy, 3 0  aBrycTa, npoHJBegeHM: reH epanb-m icneK - 
T o p b  n o  l iH a c i ie p i i i  H n a c m ,  E r o  H m b k p a to p ck o k  
BmCOHEGTBO BlU llK IH  I{Ha3b  HuKOflAfi HHROflAKBHBl 
C r a p i u i u — b l  i iu w e i ie p u - r c H e p n a b i ,  c b  o c ra B n e i i io M b  

b o  u c t x b  s a u a M a e i i u x b  g o aw H O C T iix b  u  3iiaHiflXT.; 
r e H e p a a ’b -o& oabfliieH X M eS cT ep 'b , E r o  IlMnEPATOPCKOK 
B w co 'ik ctb o  Beahkiu Khiisb M hxam t. HnKoa.\KBH'i„—  
Hii reiiep aau  OTb apTHaaepiii. c i  oeraRaenieM b bo 
BCkxb aaHBMacMbix-b goawHOCTaxb b sBnniaxT.;— Ha- 
3 na>ieHU • pHSCKia BoeHHbiH, aa.i.ajniaciiiS, acTaang- 
c itif t  u w p a a H jlC B i*  reH epaab-ryG epH axopb, ren ep aab- 
a T b » T aH T T ,, r e n e p a a b  o t t ,  H H ® o iiT ep in  K Haab H T a -  

fliHCKifi r p a o b  C y e o p o e i-P b iM H U K C K iu  l - » ,  m e ® o Mi, 
naatcKaro n-bxo-niaro noaita, c t. ocTaBaemeMb b t, n a -  
c T o a m n x b  3BaH iaxi u n o a a m o c T H ; HaaaflbHHKi ra a B -
n a ro  fflTaCa KaBKa3CKofi apMia, ren ep aab -a flb H ix aH n ,, 

ueaTeiiaiixb Mumrnum  , xoBapmueMT, 
CT, OCXaBaeHieMb Bb 3B8HiH

r e a e p a a b  
B oeiiH aro M HiiucTpa,
renepanb-affbBOTaHTa.

Bb cxaxcme cobIjthhkw — itoaaeiKCHie coBtxHHim: 
HCnpaBaaromifi floaiKHOCXb giipeKxopa yaHnnmb l'poj]- 
HeHCKoa ryfiepnii! BaaaaMipb Tannepz; Bb Koaae*- 
cnie cob1;tiikkh—najjBopHhie coBlixmnui: anpeKxopx, 
npeatae /Ihiickob, nbint, B-baocTOKCKOH rajmasia 
KoHcxaHxHHb Tam  , u HcnpaBaafomiH jioa*!rocTb 
-3Kcxpaopnnnapnaro npoioeccopa HMnF.PAXOPCKAro 
ynuBepcHxexa en. Baaniniipa BacHaia llcsafmmon- 
chiti; Bb xiixyaapiibie cobIitiihkh—KoaaescKie ceKpe- 
xapH: noxexuhiH cMOTpHTeat, jInacKaro ybannaro 
yriHfluma rpa®b Aaawb iftona-rymmeHu- rIancKiu; m, 
nooiieiKCKie ceKpexapii—Mna/iuiie yxHxaim rnMiia3ift: 
KieBCKHXb—nepBoa roT®pBflT. Ulneudepb, h Bxopoft 
•I'pn.ipaxb IeHJCHb, Mhhckoh IlrHaxiS EopwcuMoe- 
cKiii, IIIaBeabCKOH BepHapflb Peii, ObiBiniS CBepx- 
niTaTHbtS MJia/pniH yanxeab BHxeCcKofi rHMHasia 
IlBaHb (fOHS-Pamne, Maa.pnia yaBxoob Baaeiiciiaro 
(jBopnHCKaro HHOXHxyxa JIio.TJiirb PecaMe, CBepx- 
mxaxHwa yHHTenb xoro ate BHcrnxyxa ^HHaeii 
Uuciomms, Mflafluiia y4urejib JleneabCKaro yt3flHaro 
HBopiiBCitaro yqanaina IlBaHb Pop6yma h yiwieab 
Bb BaaeHCKOMb paBBmicKOMb y i a a a m t  O H yopifi 
HiujibHunKiU; no'iexHbiS CMOxpaxeab BuxefiCKaro 
yi53flBaro y iM im a, ryGepHcitm ceKpeTapb JjMHTpiS
LfCKCpjHH; B b  r y O e p H C I t ie  C e K p e T n p H  C B O pX IIlT flT H blft
y a n x ea b  B naen cK aro  /iB opancK aro HiicTHTyxa Tep- 
Maiib (pons-de-Eypcs, y rtn x e a i:  B a a en cK a ro  yfc:ianaro  
flBopaHCKaro y iv ia n m a  T e o p r m  PaMMCMMeiieps, VKh- 
xoM ipcK aro paBBHHCKaro y in a a m a  I’eHpHrb Eypiu- 
itioiiB, I'p op eH C K aro KaoeHnaro e B p e S c n a r o  yqiiaHma 
2^ ro  p an p aga  JlrogBarb PopOancema; Bb KoaaeiKCKie 
p e r a c T p a x o p h i— HcnpaBaaronpH goa a d io cx b  siaajiuiaro  
Han3Hpaxeafl 5KaxoM ipcKaro pannaiiC K aro yiHflHiua 
H sa n b  Eymoemd. B b  nagB opiib ie c o B tr in i i in — Koaa. 
a c c .:  C Tapm ie y iH x e a n  rHMHaaia: H oB orp ygcK ofi, Rc ~_

T r e ś ć .  W iaiU m oici krajoue-. Mianowania. 
Ukazy senatu.—Wilno.

W iadom ości zagran iczne: Pogląd ogólny — 
Włochy.— Francja.— Anglja.—Austrja. — P ru - 
Sy.— Depesze telegraficzne.

D zia ł literacki: L ist  do redaktora o d  lUtlina. 
R o z m a i t o ś c i . — K ilka słów  o k r e d y c i e  ziem skim. 
P rzedady: rolniczy i pism  czasow ych.—-L isty  : 
z n-tu Sokolskiego, z B erdyczew a, od Syrokom 
li Bibliografja W ileńska za sierpień.— Rozm ai
tości.— W iadom ości b i e ż ą c e . — Sprawozdanie dro
gi żelaznej W arszaw sko-W iedenskiej. Ofiary.
Dziennik W ileński — Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
St.-Petersburg, S września.

Przez N ajw yższy rozkaz dzienny, w  w ydziale 
wojennym , 30-go  sierpnia , zostali mianowani: 
inspektor jeneralny w ydziału  inżynierji Jego L e -  
s a r s k a  W ysokość W iei.ki KsiążE M ikołaj M iko- 

; ła jew icz starszy, jenerałem  inżynierji, z pozosta
niem  w e w szystk ich  zajm owanych obowiązkach i 
godnościach; jeneralny feldcejgm istrz, Jego C e 
sarska W ysokość W iei.ki KiążE M ichał M ik o ła -  
jew icz—jenerałem  artyllerji, z pozostaniem  we 
w szystkich zajm owanych obowiązkach i godno
ściach;— zostali naznaczeni: R yzki w ojenny, Jn 
flantski, E stoń ski i K urlandzki jcnerał-guberna- 
jPr, jenerał-adjutant, jenerał piechoty książę Ita- 
lijski Suivorow -Rym nikski 1-szy, szefem  R iaż- 
sk iego  półku piechoty, z pozostaniem  w  dotych
czasowych godnościach i obowiązkach; naczelnik  
głów nego sztabu armii K aukazkiśj, jenerał-adju- 
tant, jenerał-porucznik M ilu tin , towarzyszem  mi
nistra wojny, z pozostaniem  w  godności jenerał- 
adjutanta. ____________

— Przez ukaz rządzącego senatu, 11-go sier
pnia,za wysługę lat zostali mianowani: w wydzia
le ministerstwa narodowego oświecenia: radzcą 
stanu, radzca koliegjalny : pełniący obowiązek 
pierwej dyrektora szkół Pińskich a t e r ^  Biało
stockich Włodzimierz T a p p e r ; radzcami kol- 
legjalnymi — radzcy dworu : dyrektor gimna
zjum Pińskiego Konstanty lian  i pełniący obo
wiązek nadzwyczajnego prołessora Cesarskiego 
uniwersytetu Św. Włodzimierza Bazyli IWV- 
zabitowski; radzcą honorowym—sekretarz k o ^  
legjalny , dozorca honorowy Lidzkiój szkoły 
powiatowej hrabia Adam von-H utten-C za p sk i; 
sekretarzami kollegjalnymi—młodsi nauczyciele 
gim nazjów: Kijowskich — pierwszego Godfryd 
Szn ejd cr  i drugiego Fryderyk Jenzen  , Miń
skiego Ignacy Borzynioivski, Szawelskiego B er
nard Rej, były nadetatowy nauczyciel młodszy 
gimnazjum W itebskiego Jan von-Rutke, młodszy 
nauczyciel W ileńskiego instytutu szlacheckiego 
Ludwik Regam ey, nadetatowy nauczyciel tegoż 
instytutu Finlej Czysholm, młodszy nauczyciel 
Lepelskićj szkoły powiatowój J an Korbut i nau
czyciel w W ileńskiej szkole rabińskićj Onufry 
Jagielnickr, dozorca honorowy Witebskiej szkoły 
powiatowej , sekretarz gubernjalny Dymitr C< - 
kiert; sekretarzami gnbernjalnymi—nadetatowy 
nauczyciel Wileńskiego instytutu szlacheckiego 
Herman von-de-Btirg , nauczyciele: W ileńskićj 
szkoły powiatowej Jerzy R am m elm ejer, Żyto
mierskiej szkoły rabbińskićj Henryk Bourgignon, 
Grodzieńskiej skarbowćj szkoły żydowskiej 2 -go 
rzędu Ludwik Horbacewicz; regestratorem kol- 
legjalnym — pełniący obowiązek młodszego nad
zorcy Żytomierskiej szkoły rabińskiej Jan  R uto 
wicz; radzcami dworu—assesorowie kollegjalni, 
starsi nauczyciele gimnazjów: Nowogródzkiego, 
pełniący obowiązek inspektora Edmund Bielaw - 
sk i,Szawelskiego W ladysluw K ondratow icz  i Gro-

IlIICbMO KB PEflAKTOPy B. B.
M r !  lipomy noKopHO H a c x o u m e j ( y  JioeMy n u c b M y  

th ti Mbcxo Bb imgaBaeMofi bbmh ra3ext. Cerogim, 
w , fi s a c o B b  i ie a e p a , Miit h HBorrai UHUawb, 6 u b -  
iuiiMb naw rtsH O * noport, np.raiocb 6 h t b  HeBoai.- 

j p in e i i f lMR BOSMyxixeibHO* cgenbi. CooCntan 
omoCHOcxii :>toh  cue nu, a, nonmcb® sioero hmb- 

hh pysaioei, 3a coBepmenny» nxb B ł p n o c T b .  fltn o  
„po/oxoniwo CfltjiyK)inHMb oOpaSOMb. B b  OIKBfla- 
Hń, . i p B 6 H T i*  ..0t3fla. 3 iia'inTeJibiiaa xoana napoga 
c. vcTHnacb na iiacuna, y ca Maro Mocxa, nepeK«-
H v x a r o  sepe3b ocxpofipaMCRyK) yuHuy; BHH3y 6uao
HtcKOiibKO aKHim®o8; x y x b  n e  BecbMa h h h h o , Bb 
n p a 3flHH4HUXb cBORXb ogexcgaxb, c ro a m . a  e n p e a  
c o  cbohm h HtenaMH u IfbxbMH, npuffleflinie, ita itb  h 
B 0 t  c b  ubuiio  n o c M o r p tn ,  n a  B irrepecyioiuyio  
nc-bxT im cb  iioBHBKy. B cx o g n x b  Ha i ia c u n b  h h k o - 
mv ne :tmipefflaloci>; ry g a  fiestipeaiircxiieuH O  n p o -  
OH tłam cb u  K pecT i.sne, h peMecaeBHHKH, u ih h o b -  
hhkh  ogiiHMb cnoBOMb, B et, jKenaiomie, n o  x o ab ito  

’ . „  ne BMCTb Kaisaii hh6o iioao)Knaa Ha
l i L b  a x o ’san p em en ie , a  y ia iH H e  Manb'imuHH, ko- 
T onw e no g b  npeflBOflHxeai,cxBOMb K aK oro-xo H3- 
hoihhkb saHiiBb oKpaHHy H acun ii, cxaaKUBana c b  
Bee  i :a » g a ro  en p en , ocM baH B uiaroca xy g a  no,|H axi,- 

„ (ipocaaw Bb n e ro  r o p c r im u  n e cn y . IltflHWH 
' np W ppoMKOMb cm bxts Toaiihi a e x b a i,  BHa:ib 

Jo io n o S  liepcBopTbiBaaca n o  o r a o r o c r a  ii-bcKoai.no 
rb c T t  c b  cópomeHHoio c o  CBoea roaoB bi 

iipnagintsiioK) m annom  cnaxbiB aaca n a  MocxoByro, 
i ,p a  HOMb, f ie s t  coO T*H «. a  y rnafin ; a  a r a
aafian a  x p a c r ia H b  n p o f la t t a a a c b  oKoao n o ay - 
s a c a  Bb B a ły  M o ro « o ie n H O «  roaiih i n a p o g a . B s e p -  
xy , im  H ncbina, paagaB aaaci, oxapaxaxenbH bie  KPa -  
hh pagocTH , a  Bnaay cubim aaacb x a x io  am aoom ae 
croH bi en p eeB b  ; hhkto ogaaKO 03b 3 p a re a e  
PBpeeBb n e  ocM taH B aacn BCXVnaTbCH sa  ocK opóane- 
Mbixb CBoaxb e g a iio B tp u e n b -  K o s e in o  , a ro f i  y - 
-lacx a  n o g a ep ra a iicb  roabKO Obgahie eB pea a  jia ab - 
miihb; no  H tx b  aaitaK o ro  coMBtHifl, t t o  n p a  xoMb 
osnpT-b, Bb imnoft y « e u m a n n a a  BXogaTb Bepxm ia 
•roflua, KaatguS e Bp e ń  H nas!e e iipeacKia ateHmHHbi, 
HcnpeMbHHo iicnbuaiiH  Oi.i xow e caM o e , cciih Obi 
roabKO oiin  n e  fii>ian e ro m , OaaropnsyMHM, ''T °  ga 

H He n u x a a u c b  n p o ó p a T b c a  n a  Hacbinb. A  ogno- 
ro  eBpefl, uoxopbiH  CKarHBuiHCb , KaKb c a tg y o r b  
n o  oTJiorocT'B, c x an b  i tp m a n ,  ott , Go ju , h-Lkxo imb 
CXOIIBIIlHXb BHH3y, Bb gofiOBOHb yrocTH .lb em e 
ygapoM b KByTa. H aa x p u c i inu lina  h 3a hhmh irb

CKOAbKo noacnjHXb eBpeeBb o6pax«ancb Kb npn- 
fiuemeMy noaHueScKowy o®anepy cb npocbfioio o 
sacryniiiisecrBt, Torga xoabiio iipeHparaaoci, 3T0 
Hrpnme.

C sn x a ro  H3amnHHMb B x o g r r b  Bb oóbHCHeni« h 
pa3cy*geHia no noBogy coofiiuaeMaro ®aKxa: oHb 
rpoMKo roRopuTb caitb :;a ceCg.

B. Ey.iuns.
Baaiuio, 10 ceHxnfipa 1860 r.

C  I  tC L .
jloK aaaxeai.cxB O M b itaitb  M iioro M oatexb cgb n aTŁ 

oj)ima uenoeibKo, c b  X Bepgoio B oaeio  u 6aarnMR lia" 
MtpeniuM H, MoateTb cayatHTb ii3 B tcx n b ia  aprncTi>
Anojijiunapiii Konmc/ciu.

28-ro anryera (8 ceHTHÓpa) 1859 roga, Bbl- 
COMAHLUE pa3plnneH0 Ouao r. KoHTCKOJty ocy" 
mecxniixb noae3iiyio Mhicab,— o6pa30BaHie BapuiaB- 
citaro My3UKaabHaro HHcxHTyxa, cb rtMb, hto6i,i 
npHMbpno HCHHcaemibiH ochobhoh Kannxaab Bb 
4 5 ,000  p y 6 . cep. fiiaab BHeceHb Bb Camtb ne n0 3 )fte 
mecxH M-bcaueBb co gHa nocxaHonaeHia, a raKHte go- 
3Boaeno Cuao yapegHxeaio iipHnn.naxb goópoBoabHbia 
noatepxaoBaHia Bb 500 p. oxb ociiOBareaen,
3 0 0  p . o T b  cT H n en g iaro p o B b  n Meania cyMMM naa 
co cx an aeH ia  h H3b  H«xb cxnneH gin. CaMO ate n pa- 
BHreabCTBo n p eg ao a taao  o x B ecx a  gaa HncxHxyxa 3ga- 
n ie , B bigarb nywHbia Ha n e p e g ta i ty  h peMOHXb geIlb" 
ca , e * e ro g tio  oxnycK axb  no  2 ,0 0 0  p . c . « g a rb  111 -
KOTophia npoH M ym ecxBa K aK bnpenogaB aTeaaM b.'rai'11 
h KonanBuiHMb ygoB aexB op H xeab H o K ypcb  MyauKaab- 
Haro o 6 p a 3 o a a H ia . B b  qacTH hixb nojKepxBOBaniax,I>’ 
goKaribiBaBinaxb n o T p efiiio cx b  m ib x b  Bb CBoeMb Kpat> 
My3HKaabHbiS m ic x H r y x b , c b  xliM b 'ix o f iu  oxcrp*'"  
hhxl H3annniia K3gepjKKn n a  n o ’b3gKy 3 a rpaim uy  
gaa yconepniCHCTBOBaiiia Bb M ysuK ii, gaa c o c r a B -  
aeiiia  h  yKojinaeitTOBaHia o p i ie c r p o B b , gaa n p i|,CKa" 
Hia apT H croB b a  y a H x ea e ii Ha p a3 iib ixb  HHCxpyMei1" 
x a x b  h n p ., yaacxB O B aaa ho xoabKO n oab cid e Boab- 
M0H5H, g y x o B e n c x B o , iiOM-hinnitn, 'ihhobhhkm, ho g a 
me peM ecaenm aS ita a c c b . Kpo.M-b a T oro  Bb B ap m a-  
Bb y c x p o n a o c b  ' le r u p o  My3biKaabHue ® ecxH Baaa, g o -  
CTaiiHBiuie 3iia>iH'reabHhiH c f io p b , a  Bb gpyrnxm u a -  
ceaoH H tH iiiaxb  r o p o g a x b  n a p c x B a  IIoabCKaro u 3a- 
n a g iiu x b  ry ó ep iiifi gaB aaacb  Bb n oab 3y  HHcxHTyxa 
fiaaropogH bie KOHgepxhr. B b  H a cx o a m ee  Bpewa ita- 
im r a a b , H cu icaciiiib ia  c o B tx o M b  yn p aB aen ia , BH eceiib  

i y® o lib  Gam es, gaate c b  B3 aHniK0 Mb; bcI) HeoGxogK-

Mbie HHcxpyMeiixia Haxogaxca Bb HaamiHocxH R Bap- 
maBCKaa KOHcepBHTopia HMteTb ywe Bb cBoeMb cmi- 
CKt 250 KaHgwgaTOBb. TogoBaa naaxa noaoateHa 
oaeiib yMtpeHHaa, Bb cpaBHema cb dpomhmh. HMen- 
iio no 50 pyG. cep., Mewgy x-bMb KaKb Bb aeńnniir- 
ckoh KOHcepBaxopin naaxa axa upocTHpaerca go 75 
pyo. cep. 1 OKxafipa nocatgyexb xopatecTBemioe 
OTKpbrrie uHCTMTyxa, Ha Koxopo© iipuriiaiiieHbi mho- 
rio 3HaMenwTbie aprwcTW h KOMno3UTophi, noiib3yio- 
niieca EBpoiieficKoft H3B-bcxHOcxiio.

—  Bb 170 N . Cn6. B tg . noMknteHa CTarba n. 3. 
„yqeKhie npieMbi KocTOMapoBa.“ Bb axon cTaTb-b, 
Me*gy npoae.Mb, HeH3BtcTHbia aBTopb upngaeTb oco- 
SeHHoe :iHaaeiiie upeaige noMtmeHHoS Bb dtoh we ra- 
:iexb cxaxbt TOpin Jlemzojiu o He:mnHin Koc ro.via- 
poBHMb JIwxoBCKaro a3una.— Oaenb ataab, axo aB- 
rop-b Heaaxaab cxaxbH r. AiieaeBHsa (Chłop z  p tiu  
Murjampolskieyo), gaBHO iipmuianHaro aiogbMH ;iHa
HOMblMH Cb npegMBXOMb, HCTHHHbIMb 3Haxona\ib J la -

roB. H3 .,— noM'bmeiiHOH Bb N . 54 Baa. B ic .  Ona 
ćiJ Kawercfl gocxaTOHHO Moraa y6kgHXi. e r o ,  hxo r .  
lO p ia  J lex ro a a , Bb K oxoparo 3HaHie JI iito b . asbiKa 
TaKb a e rn o  noB-bpaaii na caoBO,—me M owcxb cay - 
wuxb aBxopHxeTOMb Bb axoMb gkal;.

—■ T. KocxoMapoBb Hanenaraab Bb iioabciiofi 
KHiDKicb „ CoBpeMeHHHKa “ oxB-fcxb BnaencKOMy B-Łct- 
HHKy Ha CTaxbioIIaganimbi Bb N  34. r. IlagaaHua ro- 
xoBHXbH cb cBoen cxopoHbi oxBtxb r. KocxoMapo- 
By,r.oxophiH Mbi nanesaxaeMb Bb BtcxuHK'b.

—• Ogeccitia BtcxHHKb nepenesaraBb H3b 13naeH- 
cnaro BbcTHHiia HJB-bcrie o gpaKt, negamio upo- 
Hcmegmcii Bb Bnaitonnpt , Meatgy eBpeflMii ceitTW 
MacnargoBb cb eBpeaMH ceKTbi XacwgoBb, g-baaeib 
catgyionieo Becbaa yMiioe 11 cnpaBegaHBoe saM 
lanie:

„ Bo Tb miaeiiiii, Koxopua npaMO npocaxca Ha patf^ 
iiCHeaie co cxopoHU a«nb, weaaromaxb 3iiano > 
PyccKyro „yfiaimy cb BHyxpennBMb 6mt0M^ , BPh^  
BMbcxo necMoaKaeMbixb h cxapwxb 
caMHMb ccG-b; liMtcxo coKpymeaifl Kaimx b- ipn- 
3pa«iabixb HenpiaTeaeii , ciaTaioiUHXb J  IH 
CBpeeBb HHwe-leaoBtiia, h naKOHeRT> n°-
croaiiHaro ofipangeHia Kb Aaram 1 i ( U», ig-b 
cxapocBbxcide eBpea coBopineHHO nonxa nepeae- 
flHCb, h rg h npiixoMb caMMXb eBpeeBb oneHb ne- 
Mnoro.“

—  S n o H O M m c c m  .V m ia m e M  r o B o p n r b  oub opa-
rH H a u b H O M b  H o c x p o y M H O M b  npoeK xt, n p e g c T a B f le H -  

HOMb MHIIHCXepCXBy ®HH8HC0Bb , KOTOpUH C0-
cxoHxb Bb roMb, HTofiu BOcnoab3 0 Baxbca xeaerpa-

%

®0Mb gaa n ep eB o g a  geHewHhixb cyMMb. H o  mhcjh 
aToro npoeK T a, c a t g y e x b  OTKpuxb n p a  r o c y g a p -  
cxBeHHOMb G am tt h e r o  KOHXopaxb, a x a iiw e  npii 
Ka3 H an eficxB axb  o c o f iu a  O T gtaeH ia n gaa n e p e g a n a  
g e n e r b  n o  x e a e r p a ® y “ . iiKeaarongifi n e p e g a x b  T a- 
HHMb o6pa30M b geH brn, B iio cn x b  u x b  Bb ogHo H3b 
H asB am ibixb o x g ta e H iu , n o i o p o e  gaeT b  anaTb n o  
x e a e r p a ® y  Bb H3B-bcTHbiH nyiiitT b o  npHHaTin n \ib  
H3B-bCXH0S CyMMHH O XOMb,1XOÓbI H3b  „OTflkfleHia11 
n a x o g a m a r o c a  Bb xomt, nyHK-rb, n o  TaKOMy-ro a g p e -  
c y ,  G uaa g o craB aeH a Tanaa-)Ke cyMMa rocnogH H y T a-  
K o a y -T o . Henero, K a sc T c a , oobflCHflXb, n x o  6 u -  
c x p a a , uo'ith M raoBermaa n ep ecw jK a  geHestHbixb  
cy.MMb H M texb BBWHoe 3Ha'ieHie Bb T op ro B b ix b  g-fc- 
a a x b ; n o  itpoM b x o r o ,  hto npHMtHeHie x e a e r p a ® a  
M ow exb 0K a3axb G oabinoe BaiaHie u Ha g-baa q a c x -  
n w x b  m o g e i h npHM lmiiTbca Kb n e p e B o g y  Ka36H- 
H hixb cyMMb Meatgy pa3HbiMH nyHKTaun.

Jlafi Borb, h t o Gm  npoaitTb axoxb CKopte ocy-
ntecxBiacfl.

—  Bb KieBCKO* ryGepHiH, iiegaBHO oxK puiu Ht- 
Koxopbia ropnhw nopogu weat3Haro KoanegoHa, 
OHH COCXOflXb H3b OBaabHUXb IHapHKOBb BeflHHHHOh) 
go lVa BepmBa Bb giaMexpk, KpoMk Toro oTKpuxb 
GypiiuS weal,3HiiKb h gp. UnrepecHO Cygexb 3 Haxb, 
npuHecexb an dxo oTiipbiTie KaKyio iinGygb noab3y, u 
nocaywiTb an oho noBogoMb Kb ganbutaineMy pac- 
npocTpaneniio nogooHhixb oxKpHxiS?

__ Bb KieBCKosib x e a e r p a ® t  naiuyxb, n x o  Bb
KieB-t nasaaa iiogBaaTbca MeaKaa cepe6paaHaa mo-
iiera noBaro HH:tKonpo6naro neKaHa. 3oaoxo (no- 
ayBMnepiaau) xoate HeptgKocxb, uxb mosho go- 
cTaxb Bb Kagiia'ieScxBt no HapuuaxeabHoft a tH t, 
ecaa Bb oGMtnb Gygexb npegbHBaeHa cepeGpaHaa 
woHexa.

K aK b  s a a b ,  HTO mm He Bb KieB-fc! X o p o m o  6u 
x o t i ,  n o c M o x p k T b , h x o  aa  n y g o  T nK oe n o u iy u M n e -  
p i a n a ' H o t o m y  h t o ,  cK a3aTb n p a B g y , H k cK oab K o  
a t x b  v w e  mm B b B h am H j h Bb r a a s a  n x b  H eBBgaaH . 
y  n a c b  iib  iiaaH a'ieftcT B -b , n e r o a b M o  3 o a o T a ,  h o  g a -  
w o h c e p e G p a  (M eaK aro, pyG aeBH K O Bb g a B n o  H k x b )  
c b  T p ygoM b  g o 6 y g e m b ,  a  M eatgy T k M b  n o T p eG H o cT b  
3b o h k o S  MOHe-ru c b  K aw guM b g iieM b  yB ea n H H B a eT ca . 
B o ftc ita . paG oT bi Ha a te a k g n o S  g o p o r k , r p e 6 y io T b  3H a- 
HHTeabHHXb pasM kH H M X b cyM M b; Kb g o B e p m e m io  w e  
sa T p y g H en ift, g a a te  p y 6 g eB b ig  a c c n r n a u iH  KaKb GygTO  
HCH6 3 an  H3b  n a p o g H a r o  oG pan geH ia.
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npaBJiflFomiS qojmtiiocxL Hucneieropa Bquynqx, E im /w~ h qopoacHOH kommhcIb Anqpea Hohohckiu, fleayTaT^ 
cmii, WlmeahmonBso^wum-bEoitdpamoeHHB, nrpoq- oxx, qBopimcxBa tob we kommhcih Pojipnxi Ceenmo- 
hchckoh ryCepucKOH Anroin. Mpaucuiic, >n * Konne®- p&ceąKitć, apxHTeKxopx, ana npoB3fioqcxBa pa6orx> 
cisie accecopu—xaxyqapHue cobIsthhkk : crapuiie MornacBCKott ryóepHCKOH cxpoBxenbiioH h qopo>KHoa 
yiH renii KenqaHCKoft rHMiia3in IMaxanax Typcuiu, eomvhcIh BflaqHcaaBx> MiiJi/iiionaciit; bx, xnryaapnbie 
h BwaeHCKaro paBBUHcisaro yąuawńa AHqpe0 M ukuh- cobIjthhkh — Koaaewcme ceKpexapii: apxaxeKXopx, 
Peps; Bb XHxyaapiiue coBbTnHKH—itoaaewcKie cenpe- qua upoBiuoqcxBa pa6orx> 1’poqneHCKOB ryóepHCKoft
xapa : iiaqiiHpaxejir, 3a np**x°3arrxiTMii yqenHisaMH Bb- 
aeiicitaro paBBHiicisaro yiHaama IF b b h t j  HapunncKui; 
yaHTeaH: MaircKaro yLiqiiaro qnopmicitaro yiBaama 
CxaimcaaBi. Hepnoecmu, h Bnaenci;aro qBopancKaro 
HHCXH ryxa BaKTopi /fjiycKiii; B'i> KoaaeiKCKio ceitpe

cxpoHxeaLiioS h qoposmot BOMMHcin BuaqacqaBx, 
MiixnjioHcmi; bx Koaaewcisie ceitpexnpn—ryfiepucitie 
cei;pexapH: apxHxeitxopcKiu iiomouujbkx, qua iipon.x- 
BojicxBa paGoxx, Mbhckoh ryCepncisoft cxpoHxeabHofi 
h qopontnofi itoMUHcia HuKoaaii BojiKoemo. YxBep*-

r a p w — r y f i e p n c i t i e  c e r t p e x a p H :  q o M a i i m iS  H a c x a B H H i t b  qeiihi: n o  B t q o j i c x B y  M B H H c x e p c x s a  H a p o q i i a r o  n p o -
K o rc itc k o h  ;InpeK[(in yiwaHBiT) r e o p r i f t  H ceodniiH au  
ckM ,  yxnxeab  Bnaencisaro paBBHHCKaro yinawma 
Bm tenxiS flOjionoecKiu, MiiaquiiH Haqsnpaxeab o Giro ft 
yxeHHaecKOH K B apxapu  r o r o  we y iw a iu n a  Hbmix, 
TyMUHoeuHS, 11 B y x ra ax e p x , B iiacH cnaro  (jBopaBcisaro 
inicxH xyxa IIbo  in, B y k s o ;  in , ryfiepHCKie c e n p e x a p n

CBtmeniji: bx> mmt Koaaeatcisaro accecopa—aqx>K)iiK- 
XM IfMnKPAXOPCKAro yiiHBepcHxexa cb. Baapnipa: 
IlHRoaaił PeHHeHKaMiufis, Aaeifcanqpx, PoMtiuoems- 
CnaeamuHCKin u FpHropiił I[/bxaHoeeąiciu, no na- 
e x o a m e M y  nxx, aaaniio. IlepeaMeHOBaHu: no Bwaen- 
cnoft ryfiepnin: b-ł npoBHHuinabnbie cenpexapH-

KoaaejKcrsie peracrpaTopM: cxapmift yanxeab H aro- onpeqtaeHHMg HCnpaBaaroinHMX. qoawiiocxb nacxnaro 
B i m c K a r o  npaxoacisaro yinanma Bona EanaiueemB, npncxaBa 1 -ft ocxpoGpa.MCKoft aacxn BnaeHCKoft ro-
Maaqmifi yiHTeab HoBoaaeitcan/ipoBCKaro upaxoqcKa- poqcitoa uoaHuin, oxcxaBHoft iiopyaHKb apaia Py-

q o a b a > b - (I>aycxHHx> h 'm n o e c K iu ,  c o o x B t x c x B e r m o  e r oro yum urna Jleonoab/jb Capueemd, h iiHCbiionoaH- 
Teab (’BennnncKoii rnMiianiii BiiabreabMi, Ilciiucetiii'is; 
bt, Koaaeatcnie perncxpaxopu—cvoxpHxeab Poccien- 
citaro eBpencisaro ynnamna 1-ro pa3pafla, OHyopiii 
Jlaiuueema, yinrean npnxojici;nx7, y>inanun>: Pa,1- 
CKaro (crapmiii) lOpiia OjiexHoema , Kpowcnaro 
(MaaaiuiH) Beaop-f, PbiMomi'tb h 111 a n o b c k a r o B a y a p a t.

npewHCMy BOCHnosiy 'mny noflnopyiaisa. IIo I’poji- 
HciicKoft ryóepnin: Bb xaxyaapBbie cobIjxhhbh—oripe- 
qtaeHHbiii npacxaBOMb 1-h nacxH PpoqneiiCKOH ro- 
poqoBOH noaaiiiH, oxcxaBHofi Kanarani, apniH Ba- 
nanBb Bpomuoecitiii, coorBtxcxBenHo 03Ha'ieHii0 My 
ero BoenHOMy'mny; bt, npoBHHiiiaabHbie cenpexapn

BoitimuKiu, yinxeai, npitroxouHxeabuaro naacca npn oiipoqt.aeBnbiu isauneaapcKHMb 'ihhobhhkomt, m, nan
KefigancKOH rminasiH ABqeii Fopodneea, h imcbMO- 
Bopxeab IIoBorpyqcKoii rsiMnasiii Ilerpx IwMiincKiii. 
IIo KieBCKOMy yneOHOsiy oKpyry: nb napopnbie co- 
BtTBHKH—KoaaewcKie accecopu: HHCneKTopb Bo- 
abmcKbfi rHMna3iH Abtohomi, Tiodopóawid, raxaxmaS 
cMoxpaxcflb Jlynnaro yhnnnaro nBopiincitaro yuiamna 
Tparopift XojiodoecKiu, h Maaqinifl yawxeab Bouhh- 
ckoh rnuHa3iH Teoqo3iu de-Paacco; Bb isoMe;::cKie 
accecopu— HcnpaBJBioiniii qojwnocxb HBcneisxopa

neaapiro na'iaabHHisa ryOepnin, oxcxaBHoii nopyawKb 
iiopnyca abCHHXHXb Jliianb JlyHcniu, coomt/rcbBeii- 
ho ero npewHOMy BoennoMy nnHy npanopniHKa. IIo 
MornaeBCKoii ryóepnia: bx, npewHiS BoeHBuii Him 
nonnopyxHita— óbiBmift Kanneaapcniu 'tunoBnmsb nan- 
HeaapiH na'iaabBHisa ryóepHin, KoaaewcKiti perncrpa- 
xopb Kaexaub-lIrnaxiH Occoecńu. IIpoiuBenenu Bb 
oxcraBisy: no MoraaeBCKOH ryfiepniM- Bb xnxyaap- 
Hbie coBtxHHKH— óuB m ifi nepeBoqxHHb naopaHCKaro

PoBeHcnoH niMHaain Ilerpx, Ko.ichko; XHryaapiiuc nenyxaxcisaro coOpaHia, itoaaewcKiii ceispexapbllerpb
3apaneKd; Bb ryOepHcisie ceKpexapn— SbiBiniS ną- 
cei(b IiawMOBHxcKaro yb3flHaro c y q a , KoaaewcKin 
p e r a c T p a x o p b  A aeK caH jjpb  CKapOeiid-BaOKUHCKiii; 
IIo B-bqoMCTBy BHTeócitoH linsemioH naaaxhl: Bb 
ryOepucisie cenperapn— f i u B m i ń  nacenb npn anpn3- 
HOMb Haq3Hpaxeab Iloaopitaro yb3qa, Koaaewciiiis 
peracxparopb Jliouiqin, Eopcana; no B hik 'hckoh  ry- 
CepniH: Bb npeasHin BHHb isoaaeatcKaro a cceco p a —  
CbiBiaia ryóepucmil yroaoBHMxx, q tab  cxpanxift, xn- 
xyaapnuH coBtxHMKb Anqpeii Uaenoea.

—  l'ocyqapcxBeHHhin coBt,Tb, Bb qenapxaMcnxt aa- 
KonoBb u Bb oCmeMb cofipaHin, pa3ci«oxptnb onpe- 
q baenie oOmaro coOpania nepBbixb xpexb qenapxa- 
MenxoBb a qeriapraMenra repoabqin npaBHxeabcXByio- 
iparo cenaxa,o nopaqicb pa3ptnieHia npocbób Mtmaiib 
h rocyqapcTBeHHbixb KpecxbaHb,cocxoaniHXb Ha peis- 
pyxcnoH oaepeqn, naa noqb npH3biB0Mb nb wpeObin 
peKpyxcKOMy, o nepeaiicaeHiH nxb Bb KyneaecrBo, 
coraacno cb aaKaroaenieMb n p a r hx e  a b cx b y  ro ma [' o  

ceHaxa, MutHiesib, Bbicoaafiuie yxBepwqeHnhiMb 18 
imin cero roqa, noaostHab: Bb HaMbnenie npaMtaania 
2 -ro  Kb c r a x b t 98-ft ycxaBa peKpyxcisaro (Cb. 3aK. 
H3q. 1857  r. T. IV) w cra T e ł 43 8  n 557-h Bais. o 
C o c to a h .  (Cb. Ban. H3q. 1857  r. T . IX ), n o cT an o - 
BHTb: „IlpocbOu ubuianb u rocyqapcxBeim uxb ispe- 
cxbaub , cocToam axb Ha peispyxcKOB oaepeqH nan 
noqx. npn3biB0nx, Kb wpeCbK) peKpyxcKOMy, o nepe- 
HHcaeniH nxb, bo Bpesia o t x  oKoii'iania oqnoro Ha* 
fiopa qo oObflBaeHia q p y ra ro ,  Bb KyneaecXBO, paa- 
pbniaHiTCii OKOH'iaTeabHO : nepBHXb —  Ka3eHHbIMH
naaaxaMH, a noca’tqHHXb— naaaxaMn rocyqapcxBeH*
HblXb HMymecxBb."

Bb dllOHOMUHecKOMH-yKcuameaib coobrnaioxx,: 
^xnepwqeHhi CMtxa h pacKaaqna 3eMCKnxb c6o- 

poBb na xpexabxie ex. 1860 r., cb npeqocxaBaenieMb 
r. MMimcxpy ®HaaHC0Bb npaBa yBeaaanxb npeqHa- 
3HaaeHHbie no ne8 cKaaqu cb nqqaxabixx, qynib no 
2 koit. qaa noispuxia pacxoqoBb, oxitpbiBaBiunxca 
nocal; cocraBaeHia b x ,  MHBHcxepcxBl; pacnaaqoKb u 
ofiniefi pociiHCH, h Bb b o c to b b o h  cwCupM no 10 pon. 
na ycxpoftcxBo KpyroCaBKaabcisofi qopom .

c o B b x H H K H : noM osuH H itb  O n O a i o r e r t a p a  l l M n E P A X o r -  

c K . \ r o  y n u B e p c H r e T a  c b .  B a a q a n i p a  A n a > n a o r e i i x .  l]aUJlllHChin, i i o m o i h h h i u .  H n c n e u T o p a  C T y q e i i T o n b  
r o r o  w e  y H H B e p c n  r e x a  , KH asb  H e q o p x ,  Bapamoea; 

c x a p u i i e ^ y a H x e a a  rHMHa.iiH: I I o B r o p o q c t B e p c K o f i  l l n -  

k  o n  a i l  Mauyujioeu’tB, M a x  a n  ax, CaMueecKiii n  I r b a o -  

n e p K o ’BCKoS A n n o a o H b  / 'o p t)a iec ,c m i i ;  x o u  a te  r m n i a -  
3 in  J l e o n H q x ,  JlanuąKiit, u B o a u n c K o f l  K B r p a o b  lioc- 
cqima ,  v a a q m i e  y i H x e a n  r m i n a 3in  : H t w u n c K O H  

/ a p a x ,  PufnuMam, n  . l e i i b  Co/tojioed, IIcM npoBCKOH 

Baciiaiil AnmoHUKoecKiii, I ’ o b b i i c k o h  O q y a p q b  /(« - 
x c y a , u B p a i b  .lyqisaro y t , 3q n a r o  q B o p a H c i s a r o  y a H -  
a n m a  . l e o r i a p q b  EymoecKiit; B b  T M x y a a p a u e  c o u t , T -  
h h k h  —  c T a p r a i e  y i n x e a n  r n M i i a 3i f i : 1-0 KieBcrsoH 
I l B a H b  tla.iietiKo, u  HeM HpoBCKOu H e q o p x ,  Apiuami- 
HUH3 ; K o a a e w c K i e  c e K p e x a p n  : H c n p a B a a m i n i a  q o a -  

w H o c r b  3 K3e K y x o p a  IlM riEPAXoPcKAro y m m e p c v i x o x a  
c b .  B a n q i i u i p a  . U i O o p i i  l l p o K U K e o m o , n o M O i n u m t b  

c r o a o n a n a a b H H K a  K a n p e a a p i H  n o n e a i i x e a a  o n p y r a  
I l B a n b  Copona, C M o r p i i x e a t ,  h  y i n x e a b  I i e p q H a e B -  
c n a r o  i s a s e H H a r o  e B p e n c r s a r o  y m i a n n i a  2 - r o  p a a p a q a  
• t p a H i i b  B p o 6 j ie e c K iu ;  y a i i x e a a  y t s q H u x b  q B o p a n -  
e i m x b  y iH A H u ib  : T e o o H a b i i o a i , c K a r o  A a e i s c b f i  I f y p -  
dlO M oca , . l y n K a r o  I I i iK onas i  C a M a p c tc iu , *i y m r r e a i ,  
T a y x o B C K a r o  y b 3q H a r o  y i n a n m a  A a e u c a H q p b  T y m u t i -  

cK /it;  B b  K o a a e w c K i e  c e K p e r a p H — r y ó e p n c K i e  c c i i p e -  
r a p n : c e K p e x a p b  n p a B a e H i a  IIsinEPAXOPCKAro yHH- 

B e p c n r e r a  cb . B a a q n \ i i p a  B a a q w c a a B b  'M o i w e e m z ,  
H oq3 H p a x e a H  3a  y x a u iH M H c a  B b  n iM H a 3i a x b  : l V b a o -  
nepKOBCKOH I o c m n b  E a M U H C K tu ,  l l H i s o a a f t  J l n m o -  
lUUHCKiu ,  H e . v a p o B C i i i k  E o i i s i b  E o p c y n a ,  «  y i n - r e a b  
l IepH i i roB C K O 0  rn M i ia 3 in  I l n H o a a H  A j ie tc c a u d p o e a ,  Bb 
r y O e p i i c r i e  c e p p e x a p n — y q n  r e a i i  y b s q n u x b  y m a i i m b . ’ 
IJ a q o M U C f l b c n a r o  J l 'O H n c if t  E e p n n e c h i t i  H C o c i i H p i s a r o  

K o a a e w c p i a  p e r n c r p a x o p b  H e x p b  C k j m m ; B b  i t o a -  

a e a s c b i e  p e r n c r p a x o p i , t  —  K a n i [e a f lp c K in  o a y w a x e a r ,  
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dzieńskiego gubernjalnego Antoni M rajski; asse- bernjalnej kommisji budowniczej i drogowej W la- 
sorami kollegjalnymi — radzcy honorowi, starsi dysław M ichałow ski i sekretarzem kollegjal- 
nauczyciele : gimnazjum Kiejdańskiego Michał nym—sekretarz gubernjalny, pomocnik budowni-
T urski i Wileńskiej szkoły rabińskińj Andrzńj M i- czego Mińskiej gubernjalnej kommissji budowni- 
ka.nd.er; radzcami honorowymi—sekretarze kol- ezćj i drogowej Mikołaj W ołkow ie z. Zostali 
legjalni: nadzorca przychodzących uczniów W i- utwierdzeni: w wydziale ministerstwa narodowe- 
leńskiej szkoły rabińskiej Jan  Czarnowski, nau- go oświecenia—w randze assesora kołlegjalne- 
czycicle—Mi oskiej szkoły powiatowej Stanisław go—adjunkci C esarskiego uniwersytetu św^ W  ło- 
P crłow ski i Wileńskiego instytutu szlacheckiego dzim ierza: Mikołaj R e n n e n k a m p f, Aleksander 
W iktor D łu sk i; sekretarzami kollegjalnymi—sc- liow anow icz-S ław atyński i Grzegorz Ciechuno- 
kretarze gubernjalni •' nauczyciel domowy Ko- w iecki, w dotychczasowych ich obowiązkach, 
wieńskićj dyrekcji szkół Jerzy  Niewodniczański, Zostali przemianowani: w gubernji Wileńskińj— 
nauczyciel Wileńskićj szkoły rabinakiój W incenty sekretarzem prowincjalnym—naznaczony pełnią-

Bujko; gubernjalnymi sekretarzami regestrato- uprzedniej jego rangi wojskowej podporucznika, 
rowie kollegjalni: starszy nauczycie y owiań- W gubernji Grodzieńskiej— radzcą honorowym— 
skiej szkoły paratjalnćj Tomasz B w taszew uz, naznaczony majorem 1-ej części Grodzieńskiej 
młodszy nauczyciel Nowoaleksandrowskiej szkoły policji miejskiej, odstawny kapitan armji Wacław 
parafjalnej Leopold Sarcewicz i sekretarz gimna- W rotnow ski, stosownie do rzeczonśj jego rangi 
zjum Święciańskiego Wilhelm Pietkiewicz* re- wojskowej; sekretarzem prowinojalnym—nazna- 
gestratorami kollegjalnymi—dozorca Rossienskiej czony urzędnikiem kancełlaryjnym w kancellarji 
szkoły żydowskiej 1 rzędu Onufry D aszkiew icz, naczelnika gubernji, odstawny podporucznik kor- 
nauczyciele szkół parafjalnych: Siadskiej (starszy) pusu leśniczych Jan D uński, stosownie do jego 
Jerzy  Olechnowicz, Krożskiej (młodszy) Teodor uprzedniej rangi wojskowej chorążego. W gu- 
Rumowicz i Szadowskiej Edward W ojn icki, nau- bernji Mohylewskiej—dawniejsza ran^a woisko-• i i i   ura nnr)nnriinvn;L„ l i  ® .. J.

W  Kijowskim okręgu naukowym: radzcami dwo- nowani przy dymisji: w gubernji Mohylewskiej
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. . .  - -  u i i „   gubernjal-
Chołodowski i młodszy nauczyciel gimnazjum nym —były kancellarzysta Klimowickiego sądu 
Wołyńskiego Teodozy de H aass  ; assesorami powiatowego, regestrator kollegjalny Aleksander 
kollegjalnymi — pełniący obowiązek inspektora Skarbek- W azyńskr, w wydziale Witebskiej izby
gimnazjum Rówieńskiego Piotr Kolenko, radzcy skarbowej—sekretarzem gubcrnjalnym byłykaii-
honorowi: pomocnik bibljotekarza C e s a r s k i e g o  cellarzysta przy nadzorcy ąkcyzyjnym powiatu 
uniwersytetu Św. Włodzimierza Antynogeni Potockiego, regestrator kollegjalny Lucian Hor- 
C zaplinski, pomocnik inspektora studentów te- sak; w gubernji Wileńskiej — uprzednią rangą 
goż uniwersytetu, książę Teodor Baratow, starsi assesora kollegjalnego—były gubernialny strap- 
nauczyciele gimnazjów—Nowgorodsiewierskiego czy spraw kryminalnych, radzca honorowy An- 
Mikołaj M a n u jło w icz , Michał Sam czew ski drzej Pawłów. 
i Białocerkiewskiego Appoloniusz Gordzijewski,
tegoż gimnazjum .Leonid Łapicki i Wołyńskiego — Rada państwa , w departamencie praw 
Eugraf K ossow icz, młodsi nauczyciele gimna- 1 w ogolnem zebraniu , rozpatrzywszy postano- 
zjów— Nieżyńskiego Karol llibszm an  i Leon So- wienie ogólnego zebrania pierwszych trzech de- 
kołow , Niemirowskiego Bazyli A nton ików ski, partamentów i departamentu heroldji rządzącego 
Rówieńskiego Edward Dicheus i doktor Łuckiej senatu, o porządku rozstrzygania próśb mieszczan 
szkoły powiatowej Leonard Buszowski; radzcami i włościan skarbowych, zostających na kolei re- 
honorowymi—starsi nauczyciele gimnazjów: 1-go kruckiój lub na wezwaniu do ciągnienia losu re- 
Kijowskiego Jan  Palijenko  i Niemirowskiego kruckiego, o zaliczenie ich do stanu kupieckiego, 
Teodor A rszanicyn;  sekretarze kollegjalni: peł- stosownie do wniosku rządzącego senatu, przez 
niący obowiązek Egzekutora CESARSKiEGO uniwer- °pinję Najwyżej utwierdzoną 18 czerwca t. r. za-

okręguJan Soroka, dozorca i nauczyciel Berdy- i artykułów 438 } 557 Pr. ostań . (Zb. Pr. wyd. 
czewskiój rządowćj szkoły żydowskiej 2-go rzę- 1857 r. t. IX ), postanowić: «Prośby mieszczan 
du Franciszek W róblewski , nauczyciele szla- i włościan skarbowych, na kolei rekruckiej lub na 
checkich szkół powiatowych — Teofilpolskiej wezwaniu do ciągnienia losu rekruckiego zostają- 
Aleksy Kurdiumow, Łuckiej Mikołaj Sam arski cych, o zaliczenie ich, w czasie od ukończenia 
i nauczyciel Głuchowskiej szkoły powiatowej zaciągu jednego do ogłoszenia drugiego, do s ta n u  
Aleksander Tuszyński; sekretarzami kollegjal- kupieckiego, rozstrzygają ostatecznie : pier-
nymi-—sekretarze gubernjalni : s e k r e t a r z  r z ą d u  w s z y c h —i z b y  s k a r b o w e ,  a  o s t a t n i c h — iz b y  dóbr 
C e s a r s k i e g o  u n iw e r s y t e tu  św. W ło d z im ie r z a  W ła -  państw a.» 
d y s ł a w  ' / .o łk ie tc ic z ,  nadzorcy uczących się w gi
mnazjach— Białocerkiewskiem Józef Kam ieński — ^  przewodniku ekonomicznym czytamy: 
i Mikołaj Latoszyński, Niemirowskiego Eufemi , Utwierdzone zostały kosztorys i rozkład pobo- 
K orzun  i nauczyciel gimnazjum Czernihowskiego row ziemskich na trzy lata od 1860 roku, przy- 
Mikołaj Aleksandrów  ; gubernjalnymi sekreta- czem ministrowi skarbu pozostawiono prawo pó- 
rzami — nauczyciele szkół powiatowych: Rado- większyc wysokość naznaczonego obecnie poboru 
myślskiej Dyonizy Czerniawski i Sosnickićj, re- z d“sz podatkowych po 2 kop., dla pokrycia wy- 
gestrator kollegjalny Piotr S/cryl; regestratora- Jatko w, jakie się okazały w skutek ułożonych
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SKIEGO
kowski,
mnazjum Niemirowskiego Jan Rang, nauczycie- 
Teofilpolskiój szkoły parafjalnej Dominik Siw ic
k i i dozorca i nauczyciel Kamienieckiej rządo- 
wój szkoły żydowskiej 1 rzędu Paw eł Karwa- 
sowski. W wydziale głównego zarządu dróg 
kommunikacji i publicznych budowli: assesorami 
kollegjalnymi — radzcy honorowi ; budowniczy 
Wileńskićj gubernjalnej kommisji budowniczćj

W I L N O .

Giówno-zarządzający drogami kommunikacji i 
gmachami publicznemi jenerał-adjutant jenerał- 
piechoty K. Czewkin , 10-go września przy- 

zaś wyjechałi drogowej Włodzimierz lAimetz, deputat szlachty jechał z Grodna do W ilna, 11-go 
Witebskiej gubernjalnćj kommissji budowniczćj koleją żelazna d o  Peterstu,™-, 
i drogowćj Cezary Stefanow ski, naczelnik s to łu  ' r g a ‘
technicznego Grodzieńskiej gubernjalnej --------
sji budowniczćj i drogowćj Filip Jahołkowski, T_ , ,
pomocnik budowniczego Mińskiej gubernjalnćj Rurator okręgu naukowego W ileńskiego jene-
kommissji budowniczćj i drogowćj Andrzćj Po- rał-lejtnant baron 
łoński, deputat szlachty tejże kommissji Rodryk Białegostoku. 
Swiętorzecki i budowniczy Mohylewskićj guber
njalnćj kommissji budowniczćj i drogowćj Wła
dysław Milanowski; radzcą honorowym— sekre
tarz kollegjalny, budowniczy Grodzieńskićj gu-

Wrangel wyjechał do

K I L K A  S Ł Ó W  O K R E D Y C I E  Z IE M S K IM .

'Rak nazw any p rz e m y sł dobyw ający  surow e płody, do 
k tórego g ospodars tw o  w iejsk ie  z ro ln ic tw em  n a leżą  ja k  
część do ca ło śc i, stan o w i najg łó w n ie jszą  gałąź  p rzem y
słu  i je s t  jednóm  z najw ażn ie jszych  zjaw isk  życia k ażd e - 
go narodu. Ma m ocnej i s ta łe j p o d staw ie  gosp o d ars tw a  
w iejsk iego  i ro ln ic tw a  o p ie ra ją  się dop iero  dw ie inne 
g a łęz ie  p rzem ysłu  m an u fa k tu ry  i h andel ; gospodarstw o 
w iejsk ie  /. ro ln ictw em  służy ta k ż e  za  pod staw ę  w szel
k iej p raw dziw ej cyw ilizacji, l l i s to r ja  pokazu je, że cywi
lizow ane n arody  nic inaczej doszły  do pew nego stopn ia  
cyw ilizacji, ja k  zacząw szy od podbic ia  i opanow an ia  przez 
p racę  s ił zew nętrznego  p rzy ro d zen ia  i od ro zw in ięc ia  u 
siebie  gosp o d ars tw a  wiejskiego w raz 7. ro ln ic tw em ; i p rz e 
ciw nie w idziem y i te ra z , ;.e „a ro d y  sto jąc e  na  niższym  
szczeblu cyw ilizacji nie m ają  ro ln ic tw a  w śc isłćm  z n a 
czen iu . J e s t to  ju ż  ax io m aten , nic pod legającym  żad n e 
m u z a p rz e c z e n iu , że p raw d ziw a  cy w ilizac ja  może się 
rozw inąć  tam  ty lk o , gdzie  j e s t  rozw in ięty  p rzem ysł, a 
w szelki p rzem ysł o p ie ra  s ię  n a  ro ln ictw ie.

Je że li w ięc w szędzie , w szystko co się odnosi do g o sp o d ar
stw a w iejskiego, a  szczególnie do ro ln ic tw a  w zbudza in te re s , 
Jeżeli w szystko , co sp rzy ja  lub j e s t  przeeiwrićin rozw i- 
•“ eciu tć j p ie rw iastk o w ej i za sad n icze j ga łęz i p rzem ysłu , 
tt»w1dZ,ie zas tu £ uJ‘' n a  sz czegó ln ie jszą  uw agę, to ta k  być 
jedynie0 SŁCZ.ególniej w k ra ju  naszym  , ja k o  do tychczas 
przcm ys^ ra.wie ro ln iczym , w k tórym  d a lsze  dw ie gałęzie 
s i ę w z i ę u ^ ° Szcze praw ie nie ex v s tu ja . D la tego  to  p rzed - 
w ag o jed u y ,^  k rótk iri^  tym  a rty k u lik u  zrob ić  k ilk a  u - 
p row adzen ia  ro^ , uaj w ażniej szych w arunków  korzystnego

B liższym  p o w j ^ ^ a ,  o k red y c ie  ziem skim , 
d u  n a  k re d y t ziemni^ zro b ien ia  tego  k ró tk iego  poglą- 
tego k red y tu  w /.aktatl^zy nam d okonane ju ż  zam kn ięcie  
k ie jeg o  u rząd zen ie  na ^ ^ d y to w y e h  C e sa rstw a  i b liz- 
d ach  w k sz ta łc ie  b a  n k ó .^ ^ c e j  rac jo n a ln y ch  zasa 
d y t o w y c n  z i e m s k l c l * t ( ) w a r z  y s  t  w k r e

J . .1.1 Mill rwrłorolon  ’ It____ l

zasa -
e > . ■” * « r z y j t w  k r  c -  

m ożna z a r ty k u łu  ogłoszonego w p  r°  c*ćm p rzek o n ać  się  
n o m i c z n y m . 5  ■ I Go. -7 lutego " J  n i k u  e k o -
ty tu łem  „ P ra c e  N ajw yżej ustanow ionń. I860 r. pod
d zen ia  banków  z ie m s k ic h , czyi. stow a ™«»JI* d la  u r z , -  
w ych z iem sk ic h "  p rz e z  p. Bossakow skieg, 1 —

•ekretarz .a

te jże  kom m issji, a  tak że  z sam ego  p ro jek tu  kom m issji, o - 
g łoszonego w zhiorow ćm  p iśm ie  wydawanćm  p rzy  p rz e 
w odniku ekonom icznym  pod  ty tu łe m  „ E k o n o m is ta " , i wy
d rukow anego w o d dzie lnćj książce , wydanćj przez  m in is te -  
rjum  finansów .

W łaściciele  z iem scy gubern ji P e te r s b u r g i  ją ; i T w er- 
sk ie j, udali się ju ż  z p ro śb ą  do rząd u  o dozw olenie u -  
rząd zen ia  k red y tu  na zasad ach  podanych w pom ienionym  
p ro jekcie . (G aze ta  P e te rsb u rg sk a  N. 48 j 7(j i8 6 0  r.) 
Gdy spodziew ać się  należy , że i w łaściciele z iem scy  n a 
szego k ra ju  nil' z o s ta n ą  o stn tn iem i na  tćj d rodzej śp ie 
szym y p rze to  w yrzec te  słów  k ilka o praw dziw óm  zn a
czen iu  k red y tu  ziem skiego, w n ad z ie i, posłużą one 
za pobudkę do rychłego u rząd zen ia  tego k red y tu  tak że
i u nas na  zasadach , k tó rych  pożyteczność w ykazaną już 
z o s ta ła  p rzez  d łu g o le tn ią  p rak ty k ę  w sąsiedn ich  k ra jach . 
W ykład nasz będzie głów nie teo re ty czn y m , poniew aż są 
dzim y, że w szelkie w prow adzenie do p rak tyk i now ej  eko
nom icznej zasady , w tenczas d o p ie ro  będzie praw dziw ie 
k o rzystnćm , k iedy będzie p o p rzed zo n e  przez śc isłe  jej 
ro z trz ą śn ie n ie  i rac jo n a ln e  po jęc ie  praw dziw ego jćj zn a
czen ia.

W e w szystk ich  k ra jach  noszących  dziś nazw anie cywi
lizow anych, p rzem y sł odbyw a się" n a  zasadzie  ro zd z ia łu  
p racy  i zam iany. P ro d u k c ja  każdego pożytecznego p rz e d 
m io tu , p rzy n o sząca  pew ny dochód sw em u p rzed sięb ię r-  
cy, j e s t  ja k  w iadom o re z u lta te m  d z ia ła n ia  po łączonych 
usiłow ań  cz te rech  przem ysłow ych czynników : w łaściciela  
z iem skiego, k ap ita lis ty , p rzesięb ie rcy  p rzem ysłu  i robo
tn ik a . Można p o w ie d z ie ć , że d z ia łacze  ci p rzyczynili 
się  do sfo rm ow ania, czyli p ro d u k c ji każdego po ży tecz
nego p rzed m io tu  ex ystu jącego  w jak im kolw iek  k ra ju ; w ła
ściciel z iem ski d la  tć j  p ro d u k c ji d a ł  sw oją ziem ię, k a 
p ita l is ta  d a ł  n a rzęd z ia  p o trzeb n e  do p rodukcji, p rz e d 
sięb io rca  p rzem y słu  dal p racę  um ysłow ą, a  robo tn icy  f i
zyczną. Je że li w eźm iem y 'p o d  uw agę jak iko lw iek  p ro -  
lu k t p rz e m y s łu , zo b acz y m y , że każdy  bez w yjątku  m a 

ta k ie  pochodzen ie , że każdy  bez w y ją tk u  je s t  re z u lta 
tem  tak ieg o  w spó łdz ia łan ia . Każdy np . łokieć sukna ,
nim  się u k azał w k sz ta łc ie  suk n a  , exystow a! wprzód 
w k sz ta łc ie  wełny; w ełna  była na  ow cach, dla w yhodo
w ania k tó rych  p o trzeb n a  była ziem ia ze  w szystk iem i 
!Ći g run t o we mi w łasnościam i i paszą; w ełna n ab y tą  zo- 
“ a a  ł’rz e * p rzed sięb ie rcę  fabryk i suk iennćj, na  tć j fabryce

była oczyszczoną, sp rzędzoną, u farbow auą, u tk a n ą  i t. d. 
co w szystko w ym agało użycia i z a s to so w a n ia  narzęd z i 
stanow iących  k ap ita ł, um ysłow ej p racv  p rzed sięb io rcy  
i fizycznój robo tn ików . 1’rzygotow ane ta k im  sposobem  
sukno , z kidei naby te zo sta ło  p rzez  k u p c a , w którego 
m agazynie oczekuje na  k onsum en ta . Co tu  o sukn ie , zu 
pełn ie  to ż  sam o m ożna pow iedzieć o każdym  bez wy
ją tk u  p ro d u k c ie  p rzem y słu , o każdym  np. łokciu  je d w a 
bnej m a te r ji, o każdym  fu n c ie  ty tu n iu , o każdej głowie 
cu k ru , o każdćj beczce p szen icy  lub ży ta , o każdym  pu
dzie m ąki i t. d. Z w yczajn ie  ekonom iśc i m ów ią, że każdy 
p ro d u k t p rzem ysłu  j e s t  re z u lta te m  d z ia ła n ia  elem entów  
p rodukcji, k tó rych  zw yczajn ie  liczą  trzy  ; ziem ia, k a p i
ta ł ,  i p ra c a  m o ra ln a  czyli um ysłow a i fizy czn a .— D la ja 
śn ie jszego w yłożenia za jm u jąceg o  n as p rzed m io tu , to je s t  
znaczen ia  k red y tu  ziem skiego , p o trzeb a  nam  szczegółowo 
ro z trz ą sn ą ć  je d e n  z tych  elem entów , k ap ita ł. W łaściw ie 
k a p ita ł m czćm  innćm  m e je s t ,  ja k  ty lko  zbiorem  n a rz ę -  
<Li > środkow  po trzebnych  i służących  do w ykonania j a 
kiego bądź  p rzem ysłow ego za jęc ia , do p rod ń k c ji jakiego 
bądź poży tecznego  p rzed m io tu ; n a rzęd z i i środków , p rzy 
gotow anych przez  p ia c ę  p o p rzedn ią  i zastosow anych do 
nowćj l’(  V. j1 ' w. t e raźn ie jszy m  s ta n ie  p rze
m y słu , k aF ‘ ■yyezajnie się p rz e d sta w ia  w k sz ta łc ie  
pew nej su  ? d i'y ’ 1 d la  te ^°  częs to k ro ć  bywa
pojm ow any J J  » jak o  pew na sum m a p ien iędzy , je~ 
dnak  takow e p o jęc ie  rzeczyw iście j e s t  m ylne, gdyż is to 
ta  k ap ita łu  n ic załozy od zew nętrznego  k s z ta ł tu , 'w  k tó 
rym  m oże się  znajdow ać czasow o, ale od u s łu g , k tó -  

oddaje  1u 1' . [ 11 * 1 ^ sz e ik a  sum m a p ien ięd zy  , w ten 
czas ty lko  nioze oye nazw aną kap ita łem  , k iedy  j e s t  u- 
ży tą  n a  prow ad  -eme p rzem ysłu  , to j e s t ; k iedy  hędzii 
obróconą n*1 , ? 1 n arzęd z i i środków  n iezbędnych  do
p row adzen ia  ja  egonądz przem ysłow ego p rzed sięb ie rs tw a . 
N a p rz y k ła u , .1<!s w asciciel z ie m i, lub p rzed sięb io rca  
p rzem y słu  ro ln iczego —  -  '

produkf-ji ro ln iczó j, to  je s t  :
;U1 ' 

mioi^karnie ,

prov
, • „„ , k iedy za  n ią  n abędą się

na rzęd z ia  ro ln ic ze , kupi się |,vdto robocze ' '
rz ą d z ą  się  m iocK arm e , wykona się  d renaż  
ziem ia lub robo tn icy  i t. d.

C hociaż każdy  p ro d u k t p rzem y słu

i oborne, u -  
n a jm ie  się

być re z u lta -

tem  p ro d u k c ji i p o jed ju czeg o  cz ło w ie k a , k tó ry  tak im  
sposo iem m oże v. sobie łączyć c h a ra k te r  w łaściciela  
ziem skiego, k ap ita lis ty , p rzedsięb io rcy  p rzem y słu  i ro b o t
n ika, chociaż m oże się zdarzyć , że ta k i p ro d u cen t m o- 
z? fu  razem  i kon su m en tem  produkow anych  przez  sie 
bie przedm io tów , jed n ak że  w te raźn ie jszy m  s ta n ie  p rz e -  
niysłu zjaw isko  ta k ie  je s t  ty lko  w yją tk iem , a  zw yczaj
n ie dz ie je  się  tak  , że w łaściciel z iem ski , k a p ita lis ta , 
p rzedsięb io rca  przem ysłu  i robo tn ik , są  osobam i od d z ie l- 
nem i i ca le  od  siebie  ró ż n e m i, i p rzy  te m  cały  p rze 
m ysł wykonyw a się p rzez  p rzedsięb io rców , k tórzy  p ro 
d u k u ją  nie n a  w łasną  jedyn ie p o trzeb ę , a le  d la  z a m ia 
ny, sp rzed aży  czyli odbytu . P ro d u c e n ta , k tó ry  je s t  za 
razem  w łaścicielem  ziem skim , k a p i ta l i s t ą , p rzed sięb io r
cą  p rzem ysłu , robo tn ik iem  i razem  k o nsum en tem  p ro d u - 
kow-anvch p rzez  siebie p rz e d m io tó w , w naszym  k ra ju  
m oże p rzed staw iać  każdy  wolny ro ln ik  , w łaściciel k a 
w ałka  ziem i , k tó ry  na  tym  kaw ałku , w ł a s n e m i  n arzę 
dziam i i sam  osobiście p ra c u ją c , p ro d u k u je  zboże i ogro- 
dow iny, k tó re  sam  spożyw a, hodu je  owce, z wełny k tó 
rych w yrab ia  d la  w łasnego u ży tk u  sukno i t . d. W  Anglji 
lub B e lg j i , tak iego  p ro d u c e n ta  znaleźć byłoby d a lek o  
tru d n ie j, gdyż ta k i  s ta n  p rzem ysłu , jak eśm y  to  ju ż  po 
w iedzie li, w spo łeczeń stw ach  rozw in ię tych , w edle now o
czesnych z asad  ek o n o m iczn y ch . c x ystow ae n ie m oże i 
zw yczajn ie  na  fundam encie  rozd z ia łu  p racy  cały  p rzem ysł 
odbyw a się  za  p ośredn ic tw em  sP®cjalnvch p rz e d s ię b io r
ców. D la tego ilo ść , c h a r a k te r ,  tech n iczn e  u sposob ie
nie tak ich  p rzed sięb ie reó w . ta k ż e  ich s to su n k i do w ła
śc icieli z iem sk ich , k ap ita lis tó w  i robotn ików , są  w każ- 
dćm  pań stw ie  p rzed m io tam i p ierw szćj w agi, na  k tó re  
w szędzie , osobliw ie w o sta tn ic h  czasach  zw raca  się  sz cze 
gó ln ie jsza  uw aga.

N a tym że sam ym  łundan iencie  ro zd z ia łu  p ra c y  w spo 
łeczeństw ach  now oczesnych i ro ln ic tw o , w raz z inuem i 
g a łęz iam i p rzem ysłu , p row adzi się ta k ż e  za  p o śred n ic 
tw em  sp e c ja  nych przedsięb iereów  p rzem y słu  ro ln iczego; 
d la  tego i do iry  s ta n  ro ln ic tw a  jak ieg o  bądź kra ju po
znaje  się zw yczajn ie z dobrego by tu  p rzedsięb io rców  
ro ln ic tw a  w tym  k ra ju , z ilości i g a tu n k u  p rodukow a
nych p rzez  nich p roduk tów  ro ln ic tw a . M naszym  k ra ju  
p rzedsięb io rcą  p rzem y słu  rolniczego je s t  p o sse s so r  |u|) 
a ren d a rz  ziem i, gdzieindziej f o r m e r .  W łaścic ie l ziPnip 
je ś li  sam  osobiście za jm u je  się g o s p o d a r k ą ,  nosi na  so l
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
POGLĄD OGÓLNY.

Przyrzekliśmy w dzisiejszym poglądzie bli
żej roztrząsnąć sprawę włoską. Cztery w a 
żne pisma, przyniesione przez ostatnie dzien
niki, dozwolą nam ocenić jej stau obecny z w ła
ściwego stanowiska. Król Wiktor-Emmanuel 
w swej proklamacji do wojska, a hr. Cavour 
w memorandum do dworów; Garibaldi w ode
zwie do Palermitanów, dziennik zaś l e  C o n 
s t  i t u t i o n 11 e 1 w uwagach nad odwołaniem 
z Turynu posła francuzkiego, rzucają wielkie 
światło na powikłania, do których opanowanie 
Neapolu dało powód.

Rozbiór zdarzeń i zgłębienie wyżej wspom
nianych aktów, znowu nas zmusza podnieść 
glot skargi przeciw cesarzowi Francuzów. Czu
łość, jaką okazał na pierwszą wieść o okrucień
stwach syryjskich , szlachetność , z jaką po
śpieszył na pomoc chrześcijaństwu, wzniosłość 
wyrzeczonych słów do wojska przy wysłaniu 
go na tę pełną chwały wyprawę, stateczne po
stanowienie utrzymania w Europie pokoju, po
winny były przejednać dla Napoleona III  wiele 
serc zazalonych i za to, czego się w domu do
puścił i za to co za Alpami z jego winy zaszło. 
Ale świeże odwołanie posła z. Turynu, znowu 
wyprowadza na jaw tę nieszczęsną samolubną, 
w półśrodki brzemienną i wszelkie wyższe uczu
cie krzywdzącą politykę, którą gabinet Tuille- 
ryjski od czasu umowy w Yillafranca rozwinął. 
Przypomnijmy sobie choć w głównych zarysach 
całe postępowanie cesarza.

Rozpoczynając wojnę z Austrją, w pamiętnej 
odezwie do ludów włoskich, Napoleon wyrzekł 
te słowa: W łochy wolne być muszą od A lp  do 
A d ry a ty k u ;  później po zdobyciu Mediolanu, 
snadź nic wiedząc jak  długo walka potrwa, 
odezwa! się do całej ludności włoskiej: „Z je 
dnoczcie się, urządźcie się w wojsko, śpieszcie 
pod chorągwie Wiktora Emmanuela,“  i używa
jąc niemal słów naszego wieszcza: „dziś po
trzeba prawicy, a ju tro  trzeba praw,“  powie
dział: „dziś bądźcie żołnierzami, abyście jutro 
mogli zostać obywatelami.“ Wkrótce atoli nie po
mny na własne słowa, zawarł układ wVillafranca, 
który powinien by zupełnie rozczarować Wło
chów, gdyby wyrazy „od Alp do Adryatyku“ 
„zjednoczcie się pod chorągwią Wiktora Emma- 
nuela,“  nie wraziły się , jak  głos przykazań 
Bożych w serca wszystkich Włochów. Nie mo
gli oni wierzyć, aby Napoleon rzucił w póldrogi 
najświętszą sprawę, za jaką kiedykolwiek miecz 
Francji z pochew wydobyto. Ten krok, tak 
r.agly, tak niespodziany, przypisywano widokom 
chwilowej i lubiącej otaczać się tajemnicami 
polityki, nie tracono jednak nadziei, że rozpo
częte dzieło wznowionem zostanie i czego oręż 
niezdołał, to rokowania dokonają. W upływie 
czasu między traktatem Zurichskim,a mającym 
się zebrać kongressem, rzucona na świat pełna 
znaczenia broszura: „Papież i Kongres, po 
lężnie nadzieje jedności włoskiej podniosła. 
Wszyscy widzieli, że zespolenie panowania du
chownego ze świeckiem, doczesnemu dziedzic
twu kościoła nadawało znamię świętości; wszy
scy obawiali się, aby ten co z takiem upodo
baniem przybiera nazwę, arcychrześcijańskim 
królom nadaną, starszego syna kościoła, nie 
chciał bronić doczesnćj jego nietykalności. 
Owoż dla umysłów nawet tych Włochow, którzy 
z proroczem jasnowidzeniem zjednoczenie całej 
ojczyzny za rzecz najłatwiejszą poczytywali, 
oddzielne warunki bytu krajów papieskich były 
przedmiotem niepośledniej trosk.. P.smo: 
„Papież i Kongres,“  nie bez słusznosci Napo
leonowi przypisywane, zdjęło im kamień z ser
ca Włosi uwierzyli, że zostawienie Rzymu 
z obwodem na własność Ojca św., że uposaże

nie przez wyznawców stolicy apostolskiej, dla 
zapewnienia jej należytej świetności, wszystkie
mu zaradzi, a więc posiadłości kościelne nie 
przeszkodzą Włochom być jednolitemi i nie ro- 
zedrą na dwie obce sobie połowy krajów pół
nocnych i południowych. Kongres nie doszedł 
do skutku. Włosi rozpoczęli swój świetny za
wód zjednoczenia, wbrew twierdzeniom poli
tyków francuzkieh i niemieckich, o niepodobień
stwie zlania się krajów włoskich w jednę całość 
dla niepokonanych wstrętów i niezgod, jakie 
od wieków synów tej ziemi między sobą róż
niły, połączenie odbyło się jednomyślnie i z za
dziwiającym porządkiem. Skoro więc raz Włosi 
na drogę połączenia weszli, skoro raz pojedyn
cze ludności największą gotowość do oiiar oso
bistych korzyści dla sprawy powszechnej oka
zali, skoro Mediolan i Florencja najmniejszej 
zazdrości, iż nic one ale Turyn byt stolicą 
państwa, nie objawiły, myśl jedności, z dniem 
każdym potężniejąc, stała się aktem narodowym 
politycznej wiary. Wprawdzie rząd francuzki, 
zdawał się niechętnie patrzeć na ten przejaw 
zrastania się rozdartych części w jedno ciało, ąje 
raz uznawszy zasadę powszechnego głosowania i 
nieinterwencji, tę niechęć milczeniem pokrywał. 
Nadto stanowcze w tej mierze słowo Ang|jj5 
zamykało mu usta, tak dalece, że nawet dzien
niki francuzkie o autonomji toskańskiej i o fe
deracji włoskiej zamilkły; tak dalece, że wy
prawa Garibaldiego nie stała się powodem do 
żadnej protestacji, że nakoniec błagalne w o ła 
nie króla neapolitańskiego, obojętność tylko 
znalazło. Po tych wszystkich, bystro po sobie 
następujących zdarzeniach, po tylukrotnych naj
uroczystszych obietnicach, że zasada nie wdawa
nia się cudzoziemców we włoskie sprawy zostanie 
nietykalną, że urządzenie przyszłości półwyspu 
od samych tylko Włochów zależeć będzie,— nic 
dziwnego , że Włosi poczytywaliby za zdradę 
ojczyzny nie pracować z całej duszy, ze wszy
stkich sił swoich nad zlaniem pięknych swych 
krajów w jednolitą całość. Nie podlegało to 
więc najmniejszemu sporowi, że jedność po
winna być celem spólnych dążeń; lecz różniono 
się co do czasu i środków. Rząd pieinoncki od 
chw ili, w której przekonał s i ę , że królestwo 
Obojga Sycylji oddzielnie istnieć nie chce, że 
wzniosłą myślą włoskiego patryotyzmu uniesio
ne, nawet półmiljonową swoją stolicę najchęt
niej sprawie powszechnej poświęca, zamierzał 
ogromne zasoby tego państwa z własnemi ze
spolić, flotę jego na włoską zamienić, więcej 
niż 100 ,000  wojska z własnem połączyć i 
wórrczas dopiero , kiedy 3 5 0 ,0 0 0  zbrojnych, 
wspartych 150 okrętami, będzie m ógł do boiti 
wyprowadzić , wówczas wojnę Austrji wypo - 
wiedzieć i bez żadnej obcej pomocy, włoskiemi 
tylko siłami, z Włoch ją  wyrugować. Ta myśl 
nie była dla nikogo tajemnicą; wszystko za
ręczało szczęśliwe jej wykonanie. Wielkie 
mocarstwa, jedne wyraźnem, drugie domnie- 
manem przyjęciem zasady nieinterw encji» 
przeszkadzać ziszczeniu jej nie mogły; przy
szłość Włoch , s ław n a , jasna, niewątpliwa, 
radowała już poczciwe serca, gotowe cierpliwie 
oczekiwać jeszcze rok, lub mało co więcej, na 
trwałe jej ustalenie. Jeden tylko Napoleon 
nie cieszył się tą przyszłością, bo na nieszczę
ście niechciał wyrzec się samolubnych wido
ków, nie chciał rozstać się z przestarzałą poli
tyką francuzką, która za kamień węgielny wła
snej potęgi, poczytywać każe słabość państw 
ościennych. Myśl rzucona przez cesarza, myśl 
federacji już  dziś w żaden sposób ziścić się nie 
może, bo któż związek złoży? W  Villafranca 
mogło się jeszcze zdawać, żeToskańczycy usłu- 
chają głosu książęcia Poniatowskiego i dom Lo- 
taryngskFna tron przywrócą, że lir. Reiset skło
ni Rolonję, Parmę i Modenę pod pewnemi rękoj

la ziemib i e " p o d w ó j n y  f ik o n o m ic z n y  c h a r a k t e r ,  w ła ś c i c ie l  
i p r z e d s i ę b io r c y  f® łc n }ys  r o ln i c z e g o .

D la  ja s n e g o  i d o k ła d n e g o  z r o z u m ie n i a  w ła ś c iw e g o  z n a -  
C Z onia  k r e d y t u  z ie m s k ie g o ,  p o t r z e b a  n a m  p r z e t o  r o z w a -  

• _>a— wł a ś c i c i e l a  z i e -ż v ć  ia k i  j e s t  n a jg łó w n ie j s z y  i n t e r e s  1) w łi 
„ i i  ; g) p r z e d s i ę b io r c y  p r z e m y s łu  r o ln i c z e g o  

’ v  1 u a j g to w n ie j ---------
m i i 2 ) p r z e  .

.N aj p ie rw s z y m  1 n a j g łó w n ie j s z y m  i n t e r e s e m  k a ż d e g o  
w ła ś c i c i e l a  z ie m i  o c z y w iś c ie  j e s t ,  a b y  z i e m i a  b ę d ą c a  
i,.o-o w ła s n o ś c ią  n ie  p r ó ż n o w a ła ,  a b y  b y ła  u ż y t a  d o  p r o 
d u k c j i  gd.W- p o d  ty m  t y l k o  w a r u n k ie m  m o ż e  m u  o n a  
n r ?  vn ie ś ć  p e w n y  d o c h ó d .  N a jp i e r w s z y m  z a ś  w a r u n k ie m  
d l a  te g o ,  a b y  w y m ia  b y ła  u ż y t ą  d o  p r o d u k c j i  j e s t  z a

s to s o w  
n ic

Ł k t e a r e w l T f & ł l  s i i m  k n ' , l y t  z l e m . S K 1  m c f m  111
n ó m  n ie  j e s t  t y lk o  s t o w a r z y s z e n i e m  w ł a ś c i 
c i e l a  z i e m i  z  k a p i t a l i s t ą ,  m a j ą c ś m  n a
c e l u  z r o b i ć  z i e m i ę  p r o d u k c y j n ą ,  b ą d ź  
p r z e z  z a s t o s o w a n i e  d o  n i e j  n a r z ę d z i  
i ś r  o  d  k  ó  w  d  o  p  r  o  w  a  d  z  e  n  i a  p  o  p  r  a  w  n  e  g  o  g  o -

i _ i i "7 7 i I o l o 7 n i n i

t a s o w a n i e  d o  n ie j  k a p i t a ł u ,  c z y l i  j a k  s i ę  m ó w i z w y e z a j -  
ie  w ło ż e n ie  w  n i ą  k a p i t a ł u .  J a k o w e  z ł ą c z e n ie  i z e s p o -  
■nie z i e m i  z  k a p i ta ł e m ,  s t a n o w i  w ła ś c iw y  c e l  k r e d y t u  

................ i; i  s a m  k r e d y t  z i e m s k i  in c z e m  i n -

p r z e z
'  n a  n  i ć j

z d j ę c i e  z  n  i  ć  j  
c i ę ż a r ó w .

j p o i i a r s t w  n, b ą d ź
r o z m a i t y c h  l e ż ą c y c h  . , . ., ,  .
J e ż e l i  w ła ś c i c ie l  z i e m s k i  s a m  p o s i a d a  k a p i t a ł  d o s t a t e c z 
n y  d l a  te g o ,  a b y  u c z y n ić  z i e m ię  je g o  p r o d u k c y j n ą ,  w te n 
c z a s  r z e c  m o ż n a ,  iż  s t o w a r z y s z e n i e  t a k i e  e x y s t u j e  w  j e 
d n e j  j e g o  o s o b i e , ż e  <>„ p o s i a d a  p o d w ó jn y  e k o n o m ic z 
n y  c h a r a k t e r  w ł a ś c i c i e l a  z ie m i  i k a p i t a l i s t y ;  n a j c z ę ś c i e j  
j e d n a k  ta k  s ię  m e  d z i e j e  ; n a j c z ę ś c i e j  w ła ś c i c ie l  z i e m i  
i k a p i t a l i s t a  s ą  d w ie m a  z u p e łn i e  o d d z ie l  n e n ii  o s o b a m i ,  
i k a ż d y  z  n ic h  ż ą d a  p r o d u k c y j n e g o  u ż y c ia ,  j e d e n  s w o -  
j ć j  z i e m i ,  d r u g i  s w e g o  k a p i t a ł u ,  O la  d o p ię c i a  t e g o  c e lu  
p o t r z e b a  m i n ie o d z o w n ie  w e jś ć  z e  s o b ą  w  s to w a r z y s z e 
n ie ,  b e z  k tó r e g o  a n i  z i e m i a  j e d n e g o ,  a n i  K a li i ta t  d ru g ie g o  
z  n ic h .  n ie  b ę d ą  m o g ły  p r o d u k o w a ć  i „ i , .  p r7  * . d o c l)0 d u .

T o  c o ś m y  d o p ie r o  p o w ie d z ie l i ,  s t o s u j e  s i ę  d o  i n t e r e 
s u  w ła ś c i c i e l a  z i e m i ;  z o b a c z m y / . ,  j a k i  j e s t  e k o n o m ic z n y  
i n t e r e s  p r z e d s i ę b io r c y  p r z e m y s łu  r o ln i c z e g o .  o i a  j e jr0 
ż e b y  z i e m i a  m o g ła  p r o d u k o w a ć  i p r z y n o s i ć  d o c h ó d ,  n ie  
d o ś ć  j e s t ,  ż e b y  w  n i ą  w ło ż o n y  b y t  k a p i t a ł ,  ż e b y  n a  n ić j

b y ły  i n w e n t a r z e  ( o b o r a ) ,  n a w ó z ,  ż e b y  n a  n i e j  e x y s to w a ty  
b u d o w y  g o s p o d a r c z e  i m a s z y n y ,  ż e b y  n a  n ić j  b y t w y
k o n a n y  d r e n a ż ,  i t .  d . p o t r z e b a  j e s z c z e  k o n i e c z n i e ,  aby 
k i e r u n k i e m  m a ją c ć j  s i ę  o d b y w a ć  n a  tó j  z i e m i  p ro d u k c j i  
r o ln i c z e j  z a j ą ł  s i ę  s p e c j a ln y ' p r z e d s i ę b i e r c a  p r z e m y s łu .  
M o z ę  t a k  b y ć ,  ż e  w ła ś c i c i e l  z i e m i  j e s t  r a z e m  i ta k im  
p r z e d s i ę b i o r c ą ,  z w y c z a jn ie  j e d n a k  b y w a  in a c z e j  , i p rz y  
e x y s t u j ą c y c h  t e r a z  w a r u n k a c h  e k o n o m ic z n e g o  b y tu  s p o -  
e c z e n s tw ,  o p a r t e g o  n a  r o z d z i a l e  p r a c y  i z a m ia n i e ,  le 

p ie j  j e s t  n a w e t ,  a b y  b y ło  i n a c z ć j ,  le p ić j  j e s t ,  a b y  w ła 
ś c i c i e l  z i e m s k i  i p r z e d s i ę b i e r c a  p r z e m y s ł u  r o ln ic z e g o  b y li 
• w ie r n a  z u p e łn i e  o d  s ie b i e  r ó ż n e m i  o s o b a m i .  O c z y w i
ś c i e  i n t e r e s e m  k a ż d e g o  p r z e d s i ę b i o r c y  p r z e m y s łu  r o ln i 
c z e g o , a  z a t ć i n  i s a m e g o  r o l n i c t w a  j e s t :  1) p r o d u k o w a ć  
j a  m o ż n a  n a j t a n i e j  , z  j a k  n a j m n ie j s z ć m  w y s i le n ie m , 
p r z e d m io t y  j a k  m o ż n a  n a j d o s k o n a l s z e  i n a j p o ż y tc c z  i i e j -  
s z e .  m ie c  j a k  m o ż n a  n a j r y c h l e j s z y  i  n a j c z ę s t s z y  0(l -  

y . P r o d u k o w a n y c h  p r z e d m io t ó w .  T e n  i n t e r e s  p r z e d -  
S ię b ie r c o w  p r z e m y s łu  r o ln i c z e g o  w s p ó ln y  im  j e s t  z p r z e d -  
s i ę t i i e r c a n n  k a ż d e g o  in u e g o  p r z e m y s łu  j a k  fa b r y c z n e g o  
m v  ł  , w eg o - J a k i m ż e  s p o s o b e m  p r z e d s i ę b i e r c a  p r z e -  
! , r o ln i c z e g o  m o ż e  d o s t ą p i ć  z a d o s y ć u c z y n ie n i a  te m u
d / i e  n i " '  J b jz y w iś c ie ,  c o  d o  p i e r w s z e g o  p u n k t u ,  b ? ”
, l , . i. • P 'O 'b 'k o w a t  j a k  m o ż n a  n a j t a n i e j ,  w te n c z a s ,  k ic -  
t l d v  i L ' m ! ?  n a j l e p s z e  u s p o s o b i e n ie  f a c h o w e  i

k 1. 1 0 u k c j i  b ę d z ie  u ż y w a ł  n a r z ę d z i  j a k  n a jd o -
s o n a  s z y c  i , o  j e s t : k ie d y  b ę d z ie  p o s i a d a ł  s to s o w n y
k a p i t a ł  m o r a ln y  i m a t e r j a l n y .  C o , d o  d r u g ie g o  p u n k tu ,  
k a ż d y  p r z e d s i ę b i e r c a  p r z e m y s ł u  r o ln i c z e g o ,  d o s t ą p i  z a -  
d o s y e u c z y n i e m a  s w e m u  in t e r e s o w i  w t e n c z a s ,  k ie d y  n a  
p r o d u k t a  j e g o  p r z e m y s łu ,  z a w s z e  c x y s to w a e  b ę d z ie  Ż ą
d a n i e  k ie d y  o n e  b ę d ą  p o k u p n e ,  k ie d y  b ę d z ie  m ó g ł j a k  
n a j ł a t w i e j s z y m  s p o s o b e m  p r z e w ie ś ć  t e  p r o d u k t a  n a  m i e j 
s c a ,  w  k tó r y c h  o n e  s ą  p o t r z e b n e ,  t o  j e s t : k ie d y  m ię 
d z y  m i e j s c e m , w  k t o r ć m  o d b y w a  s i  p r z e d s i ę b io r s tw o  
r o ln i c z e  i m i e j s c e m  o d b y t , ,  p r o d u k tó w  t e g o  p r z e d s t ę -  
I n e r s tw a  b ę d ą  e x y s to w a ty  d r o g i  j a k  n a j d o s k o n a l s z e ,  k ie 
d y  n a r e s z c i e  w  s a m e m  m i e j s c u  o d b y tu  ty c h  p ro d u k tó w  
b ę d z ie  w ie lu  k a p i t a l i s t ó w ,  u ż y w a j ą c y c h  s w o ic h  k a p i t a 
łó w  n a  z a k u p o w a n ie  p r o d u k tó w  ' -j e g o  p r z e m y s łu .  W  p r a k -

miami przyjąć upadłe rządy. Wówczas papież, 
trzy królewskie i trzy książęce państwa, mogły
by pozór jakiś federacji przedstawiać, ałe dzi
siaj, kiedy tylko papież,cesarz austryjacki i król 
włoski, pozostali, czyż taki tryunwirat, z pier
wiastków w ciągłej z sobą walce będących zło
żony, jest możliwym? I jak  choć na chwilę 
przypuścić, aby przedstawiciele trzech tak róż
nych dążeń w czemkolwiek zgodzić się z sobą 
zdołali? Mimo to jednak, cesarz Napoleon obsta
je  ciągle za federacją, a przynajmniej najbliż
si powiernicy jego myśli nie wahają się tw ier
dzić, że ta  myśl jes t  wrzeciądzem, na którem 
obraca się polityka zewnętrzna francuzkiego rzą
du. Niedawno jeszcze hr. Persigny wyrzekł na 
radzie powszechnej swych obywateli, że Niemcy 
dla tego nie są groźnemi dla Francji, iż stanowią 
federację, że ten ich skład rządowy odejmuje 
im siły i że Francja działałaby wbrew własne
mu dobru, gdyby nie przeszkadzała zlaniu się ich 
w jednę całość. Go mężowie stanu poczytują 
za prawdziwe względem sąsiadów północnych, 
to dziennik połurzędowy le Constitutionnel wy
powiedział względem południowych. Zwracamy 
uwagę czytelników naszych na pismo jego, umie
szczone w dzisiejszym Kurjerze. Z niego ujrzą, 
że Napoleon nie chce szczęścia Włoch, że zazdro
ści i lęka się ich przyszłej wielkości, że wolałaby 
widzieć je skrępowane sąsiedztwem i zabójczym 
wpływem Austrji, że nakoniec gorzko żałuje 
słów swoich „Włochy wolne od Alp do Ad
ryatyku; Włochy zjednoczone i zbrojnie urzą
dzone pod chorągwią Wiktora Emmanuela„. Nie 
mogąc atoli potępić co sam pochwalał, cofnąć 
co zwycięzki oręż francuski wykonał, w dzie- 
cinnem rozdąsaniu, chwyta się lada pozoru, 
czy nie potrafi ducha zwątpienia i trwogi w ser
cach włoskich zaszczepić; zerwać bowiem z Pie
montem, a tern bardziej po nieprzyjacielsko 
przeciw niemu wystąpić, w żaden sposób nie 
może i dla tego tłómacz jego myśli, le Consti- 
tutionnel, zmuszony jes t  wyznać, że Francja, 
mimo odwołania swego posła, starać się musi, 
aby Piemont nie przestał być jej przedmurzem 
na południu. Tak więc jes t  rzeczą widoczną, 
że Francja nie tylko wojny Piemontowi nie wy
powie, ale nawet gdyby, skutkiem prawdopo- 
podobnych powikłań, przewaga Austrji ciężką 
być poczęła, znowu złote orły francuzkie odbi
ją  promienie Alpejskiego słońca i znowu czarne 
orły Austryjackie pierzchać przed niemi będą.

Co do ważnego kroku W iktora-Emmanuela, 
wywołanym  on został przez jednę z tych poli
tycznych konieczności, przed któremi wszelkie  
względy podrzędne ustępują. Od czasu pisma: 
P a p i e ż  i k o n g r e s ,  a zwłaszcza od oświad
czenia jenerała D e n o u e ,  że R z y m  z jego 
°h\vodem, że V i t e r b o  i C i v i t a - V e c c h i a  
znajdują się pod wyłączną opieką Francji, W ło
si uwierzyli, iż dalsze posiadłości kościelne mo
gą być natychmiast w cielone, że tym sposobem  
królestwo Neapolitańskie drogą lądową połączy 
się z krajami pod berłem  W iktora Emmanuela 
zostającem i i że rozwój sprawy włoskiej szer
sze zyskuje pole. Nadto Garibaldi, w skutek 
wymagań dyplomacji, naglony przez króla do 
zaniechania wyprawy na stały ląd neapolitański, 
rozum iał, iż mu ten pierwszy raz nieposłusz
nym być należało. N ajśw ietniejsze powodze
nie uw ieńczyło to nieposłuszeństwo i dyktator 
uw ierzył, że chwila wyzwolenia całych W łoch  
uderzyła. W odezwie swojej do Palerm ita
nów, wyraźnie oświadczył, że z Kwirynalu po
łączenie Obojej Sycylji z Piemontem ogłosi;

inąd zaś wiadomo, że na czele 8 0 ,0 0 0  
zbrojnych do państw kościelnych chce wtargnąć. 
Aby więc sprawy włoskiej nie narazić na groźne 
zawikłania, aby nie dopuścić starcia się ocho
tników Garibaldiego z żołnierzami francuzkimi, 
aby nakoniec ruch rewolucyjny w całych W ło

szech nie zapanował, nic W iktorowi E m m a n u -  
elowi nie pozostawało, jak wprowadzić swe woj
ska do Marchji i Umbrji, aby i n iew czesny za- 
P?d Garibaldiego pohamować i Ojca św . od bez
względnej Garibaldowskićj natarczywości zasło
nie. M e m o r a n d u m  hr. Cavour z niezrówna
ną jasnością i prawdą wyłożyło te wysokie po
budki porządku społecznego i międzynarodo
wych względem I' rancji obowiązków; odezwa 
zaś królewska do wojska je s t  nowym dowodem 
najwyższej zacności jego duszy; jesteśm y pewni, 
że nikt bez rozrzewnienia tych prześlicznych  
wyrazów nic odczyta.

Teraz każdy zada sobie pytanie, jakich na
stępstw  oczekiwać z obecnego powikłania n a le 
ży. Niebezpiecznem  jest zadanie politycznych  
proroctw, ale z bliższej rozwagi tego, na co pa
trzym y, zdaje się rzeczą pewną, że Garibaldi, 
który w odezwie do wojska neapolitańskiego, 
dziś przez nas um ieszczonej, wzywa je  do boju 
z Austrją, wkrótce na W enecję uderzy; że flo
ta, dziś pod rozkazami jego będąca, wypłynie  
na morze Adryatyckie i brzegi I s t r j i  i D a l 
m a c j i  niepokoić pocznie, że nadmorska lu
dność, częścią z W łochów , a częścią ze Słowian  
złożona, powstanie dla powetowania wiekowych  
krzywd niem ieckiego ciem ięztw a, że dla gasze
nia wybuchających pożarów, Austrją znaczną 
część wojsk w W enecji skupionych będzie mu
sia ła  na te rozciągłe, a bezbronne brzegi rzu
cić, bo drobna jej flotylla, której m atkowie, po 
większej części W łosi i S łow ianie, albo natych
miast do Garibaldiego przejdzie, albo przynaj
mniej oporu staw ić nie będzie, '/.a pierwszem  
ukazaniem się okrętów pod flagą włoską z Sa
baudzkim krzyżem, Austrją Piemontowi wojnę 
wypowie, a wtenczas przyjdzie do* krwawych 
bojów, w które Europa się nie wda, ale w któ
rych na końcu W łosi zwyciężą.

Upadek dynastji Burbonów w Neapolu ma 
w naszych ojczystych dziejach choć daleki, ale 
nie zaprzeczony oddźwięk. N ieszczęścia Pol
ski w yszły na dobre Francji i Iłiszpanji. W  ro
ku 1 7 3 3  wola narodu powołała na osierocony  
tron Piastów i Jagiełłów  Stanisława Leszczyń
skiego. Na nieszczęście ludzkości, jeszcze za
sada niewdawania się w obec sprawy lubo tak 
prosta, tak dla w szystkich pojętna, nie urosła  
do wysokości publicznego prawa. Cesarz Ka
rol VI pierwszy wystąpił przeciw m ajestatowi 
polskiego narodu i, jak te Austryjacy czynić 
zwykli, cudzą krwią, cudzemi pieniędzmi niem - 
ca na tronie polskim osadził. Ludwik XV, 
mszcząc się krzywdy swojego teścia, przymierze 
z królami, Sardyńskim i Hiszpańskim zawarł 
i po długiej wojnie cesarza austryjackiego, za 
to, żc tak niewdzięcznie i niesprawiedliw ie  
Polaków gnębił, do wyrzeczenia się królestwa 
obojga Sycylji zm usił i traktatem , 1 7 3 8 ,  
w Wiedniu podpisanym, młodszą dzielnicę H i
szpańskich Burbonów na tron neapolitański po
w ołał. Potomkowie Karola III  nie umieli 
uszczęśliw ić tćj, od Boga błosław ionćj, naj
piękniejszej części ziem i, która dziś od kró
la, u podnóża Alp panującego, w którego ży
łach zacna, szlachecka krew Krasińskich płynie, 
i swobody i wskrzeszenia w szelkich cnót, i do
mowych i społecznych, oczekuje. Zaiste, w ier
niejszego przewodnika do tego, co jest w znio
słem  i dobrem, nie znajdzie. I jeżeli przykład 
panującego najdzielniej wpłynąć może na uszla
chetnienie całych pokoleń, W iktor-Emmanuel 
niew ątpliw ie uzacni ten lud neapolitański, 
który, ku podziwieniu św iata, okazał się do 
w szystkich cnót obywatelskich tak pochopnym.

W Ł O C H Y .
PIEMONT. Turyn, 11 września. Jenerał Cialdini 

wszedł dzisiaj do Romanji. Otrzymane wiadomo
ści nie pozwalały już opóźniać tego kroku, bo Ga
ribaldi nie zaniechał swego programmatu i chce 
wtargnąć do państw papieskich. Gabinet działa

z w y c z a jn ie  s ię  m ó w i , ż e  p r z e d s i ę b i e r c a  k a ż d e g o  
p r z e m y s łu ,  d l a  p r o w a d z e n i a  s w e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p o 
t r z e b u j e  d w o ja k ie g o  r o d z a j u  k a p i t a ł u  : s t a ł e g o i  r u -  
c  u  o  m  e  g  o  ; t o  s i ę  d a  z a s t o s o w a e  i d o  p r z e d s i ę b i o r c y  
p r z e m y s łu  r o ln i c z e g o .  P o d  im ie n ie m  k a p i t a ł u  s t a ł e g o  
r o z u m ie  s i ę  t a k i ,  k t ó r y  s p e ł n i a  s w o ją  f u n k c j ę ,  p o m a g a  
p r o d u k c j i  i  p r z y n o s i  d o c h ó d ,  a lb o  n ie  p r z e m i e n i a j ą c  w ła 
ś c i c i e l a ,  a lb o  ń ie  p r z e m i e n i a j ą c  k s z t a ł t u ,  w k tó r y m  e x y -  
s t u j e  ; p o d  im ie n ie m  z a ś  k a p i t a ł u  r u c h o m e g o  , r o z u m ie  
s i ę  z w y c z a jn ie  t a k i ,  k tó r y ,  d l a  S p e łn i e n i a  sw ó j f u n k c j i ,  
d l a  t e g o  a b y  p o m o d z  p r o d u k c j i  i p r z y n i e ś ć  d o c h ó d ,  m u s i  
z c n e n i c  m i e j s c e  , w ła ś c i c i e l a  , a lb o  p i e r w i a s tk o w ą  fo r m ę .

z a s t o s o w a n i u  d o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p r z e m y s łu  r o ln i c z e 
g o , k a p i t a ł e m  s t a ł y m  s ą  n p .  i n w e n t a r z e  (b y d ło  r o b o c z e  
i o  lo r n e )  d r e n a ż ,  b u d y n k i  g o s p o d a r c z e ,  g o r z e l n ie ,  m t ó c k a r -  
n !e ’ 1 h  <b; k a p i t a ł e m  r u c h o m y m  s ą  s a m e  p r o d u k t a  r o l 
n ic z e .  n r , , , . ,    n a  o d b y t  i s p r z e d a ż .  T a k  t e d y  in -

■ • ------- (c z y
p r z e z n a c z o n e

.  J  J  ' 11 *• J  1 V  | l  o  Ł  1 <*■ •
n  s  11  j  a  k  n a j w i ę c e j  k o r z y ś c i .  W  ty m  
u z ie  p r z e d s i ę b i e r c o m  p r z e m y s ł u  ro ln i c z e g o ,  r ó w n ie ż  j  
1 p r z e d s i ę b io r c o m  in n y c h  g a ł ę z i  p r z e m y s łu  p rz y  n o s  J o 
m o c  k r e d y t .  D la  t e g o ,  a b y  k a p i t a ł  n ie r u c h o m y  p r z y 
n o s i ł  c a ły  p o ż y t e k ,  j a k i  p r z y n i e ś ć  m o ż e  n ‘ • 
w in ie n  z a w s z e  b y ć  w  p o p r a w n y m
z d o l n y  d o  p r o t l u k c j i t d l a  t e g o  p o t r z e l °  

o d n o w ie n i a  i p o p r a w y .  K a ż d e  a  ' i c n i e

o c z y w iś c ie  p o 
s ta n ie 1, z a w s z e  b y ć  

e b u je  o d  c z a s u  d i  
K a ż d e  t a k i

p r a k t y k u ją c e  s i ę ,  a lb o
"  v u u u w i e n i a  i n o i i r a w i .  , , , • • ....

k a p i t a ł u  r o ln i c z e g o  n ie r u c h o m e g o  p r a M  J d  s a lb o  
w  p e w n y c h ,  m n ie j  lu b  w ię c e j  o d  s ie b ie  o d le g ty fc h  e p o 
k a c h ,  a lb o  s t a l e  r o k  r o c z n i e ,  r z e c z y w iś c ie  n i c z e n i  s i ę  n ie  
r ó ż n i  o d  p o c z ą tk o w e j  s p ó łk i ,  c z y l i  s to w a r z y s z e n i a  w I a -  
s c i c i e l a  z i e m s k ie g o  z k a p i t a l i s t ą ,  o d  p m r w ia s tk o w e g o  z a 
s to s o w a n ia  k a p i t a ł u  d o  z ie m i i d l a  t e g o  p o w in n o  b y ć  
o d n ie s io n ó m  d o  p ie r w s z e j  k a t e g o r j i  k r e d y t u  z ie m s k ie g o , 
o  k tó r ó j  j u ż ę ś m y  m ó w il i— W  s a m ć j  r z e c z y ,  w s z y s tk o  j e s t  
j e d n o  , c z y  w  z i e m i ę  , k t ó r a  d o  t e g o  c z a s u  p r ó ż n o w a ła ,  
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m o ż e  p o w ie d z ie ć ,  z e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  s w o je  p ro w a d z i  r e 
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t e k  ta k o w e g o  z m n ie j s z e n ia  o d b y tu ^  lu b  j e g o  z a t a m o w a n i a  
p r z e s t a j e  b y ć  r u c h o m y m  1 m c  m o ż e  p r z y n o ś  d o c h o d u ’ 
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u p a d ły  d o  te g o  s t o p n i a ,  ,z  b y ły b y  U l i s l c  m j  r ze! z y w is f e  
k o s z t a  ic h  p r o d u k c j i ,  s p r z e d a ć  t e  p r o d u k t a  p o  t a k i c h  r t  
n a c l i ,  P ^ ^ S1<?b i e r c y  g o s p o d a r s tw a  w ie j s k i e g o
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więc w sprawie porządku, w sprawie n i e t y l k o
Włoch, lecz Europy, bo niebezpieczeństwa były 
wielkie. Garibaldi nie oszczędzi ani Rzymu, ani 
ojcowizny św. Piotra, choćby mu przyszło bić się 
z wojskiem francuzkiem, za jm u jące j Kzym i Ci- 
vita-Vecchia. Deputacja złożona z licznych zna
komitości Romańskich przybyła wczoraj do T u 
rynu; dziś ma być p rz y ję ć  przez króla. Złożona 
jest, między innymi z P P - Bicci z M aceraty, Gu- 
ardabassi z Peruzy i Cressi z Pesaro. Deputacja 
błaga o przyłaczen’e tych obwodów do piemon- 
ckiego kraju; dyplomacja znowu nadzwyczaj się 
zasępiła; rady mocarstw z każdym dniem stają 
się natarczywszemi. W szakże inaczej być nie 
mogło, jeśli rewolucja miała być powstrzymaną 
w swym pędzie; gabinet turyński poszedłszy za 
zdaniem dworów paryzkiego i londyńskiego, nie 
wziął udziału w wyprawie Garibaldiego. Jakiż 
był tego skutek? zamiast kierowania ruchem, zo
stał przezeń pochwyconym i omało niepadł jego 
ofiarą. Trzeba było kroku stanowczego, aby wyjść 
z tej trudności. Nie było ani jednćj chwili do 
stracenia. Dopóki nieład w najrozliczniejszych 
przejawach miotał tylko Sycylją, można było 
mieć nadzieję zatrzymania go w obrębach wyspy 
i zaradzenia mu w swoim czasie, lecz skoro pan 
Mazzini, oszukując prawość Garibaldiego, począł 
pracować nad zaszczepieniem podobnegoż nieła
du na granicach piemonckich, wolność wyboru 
zniknęła. Niewątpliwie położenie jest arcytru- 
dne. Wojsko królewskie nie uderzy na W enecję, 
a nawet nie dozwoli, aby to uczynił Garibaldi na 
własną rękę, ale czyż Austrja stać będzie z zało- 
żonemi rękami, lub nie czekając naw et rzeczywi
stego natarcia na swe granice, lecz sądząc je  być 
tylko zagrożonemi nie dobędzie miecza z pochew?

Oto je s t wielkie pytanie, niepokojące gabinet 
londyński, który już znowu widzi wojska francuz- 
kie we Włoszech.

Do powyższego listu, pisanego do redakcji 
dziennika Le Nord, tażjredakcja dołącza inny, 
zawierający dosyć c ie k a w e  s z c z e g ó ły .

W  roku 1829 ks. M etternich powiedział jene
rałowi Krasińskiem u; Austrja zna tylko jednego 
wroga, będącego razem wrogiem ivszystkich tronów; 
zna tylko dwie walczące sity, t. j .  niszczącą i za
chowawczą. Ta ostatnia była podstawą naszego sy- 
stemaiu. Gdyby książę żył jeszcze, mógłby do
dać: i przyczyną naszego upadku, to zdanie było
by na swojem miejscu. Austrja przez traktaty 
1814 i 1815 ujrzała rozszerzone swe granice 
w Niemczech i Polsce, oraz wzrost swej potęgi 
we Włoszech, już to przez posiadłości rzeczywi
ste, już to  przez wpływ na panujących W półwy
spie. Dziś daje się widzieć obalonym porządek 
rzeczy poczytywany za arcytrwały, siłę zaś, któ
rą mąż stanu świętego przymierza nazywał ni
szczącą, postrzegamy dźwigającą na jego zwali
skach zupełnie nową i niepożytą budowę. Osta
tni Burbon tron swój opuścił; panowanie jego 
było zbyt krótkie, ale dosyć długie do ujrzenia 
jak się w około niego kruszyły wszystkie podpo
ry, poczytywane za niezłomne. Liczył on na poli
cję i wojsko wewnątrz, na Austrję zewnątrz swe
go kraju. Policja jego została rozwiązaną, a jój 
naczelnicy zmuszeni byli kryjomo uciekać, by u- 
niknąć zemsty ludu. Wojsko jego stajało jak 
śnieg wiosenny; flota oddaje się Wiktorowi-Em- 
manuelowi, a mała liczba ludzi, którzy sądzili, że 
wolno im będzie wytrwać w wierności, przystę
pują do nowego porządku rzeczy- 1
wchodzi tryumfujący do stolicy byłego królestwa 
Obojga Sycylji. Najpochlebniejsze obietnice czy
nione flocie nie mogły jej skłonić, by odpłynęła do 
Tryestu; wojsko idzie w jej ślady, a gdy podsta
wy władzy burbońskiej z pod nóg się wymykają, 
cała budowa, spoczywająca na zachowawczćj sile 
ks. M etternicha, runęła. Zaledwie Franciszek II 
opuścił Neapol, wnet utworzył się rząd tymcza
sowy. Pp. Agresti i Libertini, dwaj zapaleni 
Mazziniści, przybrawszy do spólnictwa pana Ric- 
ciardi, człowieka niemnićj zapalonego, ale dobrćj 
wiary, zagarnęli rząd wbrew życzeniom i woli 
ludności. Naradzano się w Neapolu nad wysła
niem deputacji do Garibaldiego z prośbą o na
znaczenie innego rządu i z protestacją przeciw 
tym przywlaszczycielom. Gdy Garibaldi jeden 
wszedł do stolicy, poprzedził swe wojsko dla 
przekonania się na własne oczy jak rzeczy stały; 
skoro dyktator obeznał się z właściwym duchem 
tego mazzinistowskiego rządu, nietylko ogłosił go 
za rozwiązany, lecz rozkazał natychmiast uwięzić 
trzech składających go członków. Bezpośrednio 
utworzono nowy rząd w imieniu W iktora-Emma- 
nuela, do którego weszli pp. Pisanelli, Scialoja, 
Cosenz i Liborio Romano. Neapol świątkuje; o- 
krzyki: Niech żyje W iktor-Emmanuel i Garibal
di, rozlegają się z końca w koniec miasta. W oj
ska Piemonckie już znajdujące się w zatoce, po
mnożone będą nowemi zasiłkami, które wypłyną 
dziś wieczorem z Genui dla utrzymania tam po
rządku i spokojności; flota wywiesiła flagę wło
ską Z herbem Sabaudzkim. Okręta zostały prze
chrzczone, między innemi statek Monarca na
zwany // Re gałantuomo.

Wiadomości z Neapolu musiały niezbędnie od
działywać na Marćhje i Umbrję. Oddawna były 
ogromne wrzenia w tych krajach i rozjątrzenie 
rosło z każdym dniem przez ponawiane gwałty 
cudzoziemskich najemników, z których wojsko 
papieskie się składa. Austrja nie przestawała wy
prawiać co najczęściej swoich żołnierzy do An- 
kony pod nazwą zaciężnych. Niebezpieczeństwo 
stawało się coraz groźniejsze dla naszych granic. 
Hr. Cavour niejednokrotne czynił przedstawienie 
'  Protestacje, lecz nie raczono na nie odpowiadać 
d;u^ł'awiano l e hez skutku. Hr. della Minerva, 
stał " d o ' nasz poseł w Rzymie, wezwany zo- 
vour, ud;flr^nu ’’ P° wzięciu ultimatum hr. Ca- 
jenerał Ciald\nna dwór l)aPieski- może, że
począł działaniu ,*naglony okolicznościami, roz- 
matum. To mogłl? ^ ekaj ;łc odpowiedzi na ul li
mię powstania m iało*^10’ Sdyby krwawe pło
zi peruzkiój.. Rząd nasz^ ° w ić  okropności rze-
odpowiedzialności w ohecej ° * e brać na siebie
Austrja niedaje znaku życia. Cz°vj ych zdarzeń. 
z jćj strony? N ikt nie ufa zape^ ni(,n^  taktyką

tu wiedeńskiego, przygotowania Austrji, pośpiech, 
z jakim je  wykonywa i czynność, którą rozwija, 
wija, dowodzą, że czeka póki nie uderzy jej go
dzina. Austrja nie uwodzi się złudzeniami; wie 
ona dobrze, iż lepićj jest ważyć wszystko, niż 
przez nieczynność wszystko stracić. Tymczasem, 
gdy Austrja nam grozi, przygotowujemy się bez 
ustanku. Skoro przyłączenie Sycylji zostanie o- 
głoszonem, lub po dokonaniu jakiego świetnego 
czynu, parlament będzie zwołany. W  obecnćj 
chwili hr. Cavour nie zażąda pełnomocnictwa. 
Gabinet jes t pewnym niezmiernej większości par
lamentu; hr. więc Cavour woli iść ręka w rękę 
z narodem, opierając się na jego przedstawicie
lach, niż żądać dyktatury. Prezes ministrów ro
zesłał okolnik do mocarstw, usprawiedliwiający 
wkroczenie wojsk naszych w granice państwa ko
ścielnego; wstrząśnienie jes t tam ogromne. W  o- 
becnych okolicznościach towarzystwo narodowe, 
któremu przewodniczy pan Lafarina, będzie mo
gło bez oporu rozwinąć swój wpływ równie sprę
żysty jak umiarkowany. Dobrą to wróżbę zapo
wiada, że kierunek w M archjach dostał się ręce 
towarzystwa co tyle zrobiło dla Sycylji, dla spra
wy przyłączenia W łoch środkowych i dla ocale
nia Lombardji. Uwięzienia w kraju Weneckim 
i Trydenckim nie ustają, podobnież jak ruch woj
ska rozstawionego między Adygą i Padem. Za
pewniają, że Garibaldi odmówił żądaniu prody- 
ktatora zwołać lud w Sycylji dla głosowania 
w rzeczy połączenia. Ta odmowa jest godną po
żałowania; pierwszem jej następstwem było u- 
więzienie znacznćj liczby osób, posądzonych o go
towość do objawu niezadowolenia ludowego z po
wodu odkładu na późnićj głosowania. Między u- 
więzionymi wymieniają syna ks. Gracchi, tego sa
mego, który dowodził wyprawą strzelił na pokła
dzie statku pożyteczny. W szakże p. Crispi złożył 
swój urząd.

P. S. 11 września. Mówiłem wczoraj o uwię- 
zieniach zaszłych w Palermo w skutek odmowy 
dyktatora co do zwołania ludu dla uchwały połą
czenia; uwięziono więcćj 60 osób, między które- 
mi przytoczę jeszcze imie szanowne i szanowane 
półkownika czynnćj służby pana Poscelli, czło
wieka bardzo szacownego z zasług i zdolności. 
Przez rachubę pełną przebiegłości, uwięziono 
spółeześnie niektóre osoby podejrzanego imienia. 
Jestto  zręczny sposób osławienia stronnictwa, 
które chciałoby się obalić. Dziennik półurzędowy 
p. Crispi umieścił tegoż dnia artykuł, w którym 
przepowiadał upadek hr. Cavour i zapytując sam 
siebie, kto go zamieni, odpowiada: następca hra
biego Cavour zowie się Garibaldi.

Dzisiejszego wieczora wyjadą z Turynu dwaj 
nadzwyczajni kommissarze, hr. Pepoli do Umbrji, 
a p. Valerio do Marchji. Wojsko nasze przeszło 
wezorajszćj nocy granicę. O północy, skoro stał 
się wiadomym wypadek poselstwa hrabiego de la 
Minerva do Rzymu, Ojciec św. nie przyjął posła 
piemonckiego. Dosyć było tego do wejścia woj
skom naszym do Marchji i do Umbrji, a więc je 
n e r a ł  C ia ld in i  z n a jd u je  s i ę jn ż  w b l i z k o ś c l  P e s a r o .  
D z i ś  wieczorem ukaże się w dzienniku manifest 
królewski do ludności rzymskich. Równo z doj
ściem mojego listu telegraf przeszłe t e k s t  m a n i 
festu. Byłoby więc zbytecznem z a ł ą c z e n ie  w tern 
miejscu treści r z e c z o n e g o  a k tu .

O p in io n e  t łó m a e z y  w następny sposób dzisiej
s z e  p o ło ż e n ie  Piemontu:

Wiadomości z Neapolu sprawiły w Turynie 
najpożądańsze wrażenie. Przyklaśnięto mianowa
niu na ministrów pp. Pisanelli, Scialoja i Cosen- 
za. Te imiona każą dobrze rokować o ich towa
rzyszach, tudzież o organizacji tćj ważnćj części 
włoskićj ojczyzny. Poruczenie dowództwa nad 
flotą i zbrojownią admirałowi Persano, jest podo
bnież czynem arcyważnym; posłuży to za najle
pszą odpowiedź tym, co gwarzą o niezgodzie mię
dzy Garibaldim a naszym rządem. Zjednoczeni 
co do celu, nie mogli różnić się co do sposobów. 
Przecięż jenerał Garibaldi wiedział,jakie były wi
doki rządu i jaka jego polityka, którćj roztropność 
trzymać się nakazywała. Hr. Cavour nie czekał aż 
do tej pory z uwiadomieniem o nićj jenerała Ga
ribaldi; osobnym listem wynurzył mu pokładaną 
w  nim ufność i żądzę spólnego dobijania się o 
tryumf sprawy narodowej. Pierwsze czynności 
jenerała Garibaldi w Neapolu dowodzą, że zdro
wo osądził położenie i potrzeby kraju. W iktor- 
Emmanuel został obwołany królem Włoch w N e
apolu; 22 miljony Włochów przyjmuje jednostaj
ny programmat, uznaje jedne zasady, obwołuje 
jednegoż władzcę. Zależeć będzie teraz od kie
runku, sprężystości i biegłości rządów, ustrój na
rodu, uorganizowanie jego sił i kierowanie jego 
ruchem. Dola W łoch znajduje się dziś zupełnie 
w ręku Włochów. Nie sądzimy, aby należało przy
wiązywać wielką wagę do artykułu dziennika le 
Constitutionnel. Nie podajemy w wątpliwość, aby 
p. Grandguillot nie wyrażał myśli rządu cesarskie
go co do zbrojnego wdania się Piemontu w spra
wy państwa kościelnego; ale rząd nie powinien 
uważać tego wdania się za napad, lecz za czyn 
prawowitćj obrony, za sposób odparcia cudzoziem
skiego wtrącania się w sprawy włoskie zgodnie 
z polityką zalecaną przez cesarza Napoleona. 
W Paryżu niemogły być jeszcze wiadome naj
świeższe zdarzenia w prowincjach ulegających je 
nerałowi Lamoriciere. Niewiedziano zapewne o 
dokonanem już powstaniu wśród okrzyków: Niech 
żyje Wiktor-Emmanuel nasz król! tudzież, że de
putacja już została wysłaną do Turynu. W  prowin
cjach rzymskich nikt nie sprzeciwia się przyłącze
niu, nie chodzi tu  tylko jo zlanie się z innem pań
stwem, ale o zrzucenie jarzma teokratycznćj wła
dzy, o ogłoszenie panowania Wiktora-Emmanue- 
la i o utworzenie Włoch. Włosi szli dotąd za rada
mi cesarza Napoleona. Zjednoczcie się w jednym 
celu, powiedział w swojej painiętnćj proklamacji 
8 czerwca 1859 r. w oswobodzeniu waszego kra
ju , uorganizujcie się wojskowo, pośpieszajcie pod 
chorągwie Wiktora-Emmanuela, który tak szla
chetnie wskazał wam drogę części. Cóż zrobili 
Włosi ? zjednoczyli się, uorganizowali się woj
skowo, stanęli pod chorągwią piemoncką. Rząd 
nasz niemógł, choćby naw et tego pragnął, wa
hać się ani chwili z przyjęciem opieki ludności

w M archjach i Umbrji i w wysłuchaniu ich ży- j 
czeń, chybaby chciał wyrzec się władzy, opuścić 
kierunek spraw politycznych i oddać go niepew
ności stronnictw, matactwu sektarzów i najpraw- 
dopodobnićj anarchji, prostującćj ścieżki cudzo
ziemskiemu wdaniu się, coby naraziło na stratę 
wszystkich dotąd osiągniętych korzyści. Kiedy 
chodziło o przyłączenie Toskanji, już dziennik le 
Constitutionnel przewidywał niezgody, zatargi i 
klęski. Przyłączenie Toskanji było koniecznością; 
po jego urzeczywistnieniu z największą łatwością 
dokonało się wcielenie pozostałych krajów wło
skich. Słusznie rzec można, że zjednoczenie T o
skanji było prawdziwą zasadą zjednoczenia wło
skiego. Mamy nadzieję, że wróżby dziennika le 
Constitutionnel, co do ruchu Marchji i Umbrji, 
nie sprawdzą się, tak jak  okazały się płonnemi 
dawniejsze. Cesarz Napoleon zna lepićj, niż któ
rykolwiek z rządów Europejskich, położenie kra
jów włoskich; on je  zgłębił, ubolewał nad ich bo
leściami i usiłował w swoim czasie przynieść im 
ulgę. Dziś, kiedy owoc dojrzał, należy go zerwać. 
Rząd nasz poszedł naprzód; nie powinien ani 
może cofnąć się. Europa jest wezwaną do wybo
ru między W iktorem-Emmanuelem i rewolucją, 
między monarchją konstytucyjną i anarchją, mię
dzy chorągwią narodową z krzyżem Sabaudzkim 
i chorągwią czerwoną. W ybór nie może być w ąt
pliwy; Włochy już swój uczyniły. Europa powin
na go potwierdzić, bo jes t rękojmią porządku i 
powszechnego pokoju, gdy tymczasem sama nie
pewność przyszłej organizacji naraziłaby nas na 
zamieszania i najcięższe nieporządki. Francja, 
która udzieliła tak szlachetną i skuteczną pomoc 
Włochom, uzna, że położenie naszego rządu nie 
pozwalało mu puszczać rzeczy w odwlokę i od
mawiać pomocy, której ludy miały prawo żądać, 
rząd zaś miał powinność ją  udzielić. Rząd potrafi 
wywiązać się z przyjętćj odpowiedzialności przed 
Włochami, przed Francją i przed Europą, my zaś 
jesteśm y wszyscy przeświadczeni, że jakiekol
wiek będzie zdanie rządu cesarskiego o przyszłćj 
doli krajów rzymskich, przymierze nie będzie 
nadwerężonem. Wówczas kiedy W łochy są na 
drodze urządzenia się w jedno państwo, Francja 
nie zechce zrywać sojuszu, zmierzającego wła
śnie do celu, którego osiągnienie jest tak bliz- 
kiem.

Jenerał Lamoriciere ześrodkował w Ankonie 
część swoich sił; rozrządza tam 7 do 8,000 ludzi, 
i tu  właśnie zamierza stawić stanowczy opór. 
Wojska, które nań prowadzi jenerał Piemoncki, 
są trzykroć liczniejsze, mówią bowiem o 25 tysią
cach ludzi. Wiadomo, że jenerał Lamoriciere za
dał kłamstwo dziennikom,przypisującym mu pro
klamację zagrażającą mordem i rabunkiem mia
stom, któreby myślały o powstaniu w państwie 
kościelnem. Rząd papieski ku sprawdzeniu tych 
zaprzeczeń, oświadczył gotowość do zezwolenia 
na śledztwo co do zarzuconych mu okrucieństw, 
Jenerał Cialdini wydał następną odezwę:

Żołnierze 4-go korpusu !
P r o w a d z ę  w a s  p r z e c iw  g r o m a d z ie  c u d z o z ie m 

s k ic h  p r z y b ł ę d ó w ,  k tó r y c h  c h c iw o ś ć  z ło ta  i  łu -
pieztwa na kraj nasz znęciła. Bijcie i rozpraszaj
cie bez litości tych nędznych siepaczów; niech 
przez wasze ręce doświadczą co znaczy gniew lu
du walczącego o wolność i niepodległość, ż o ł
nierze ! Peruza woła o pomstę, a chociaż odwle
kło się, pomszczoną będzie.

Jenerał dowódzca 4-go korpusu, Cialdini.
W  Turynie powyższa odezwa na ogólną zasłu

żyła naganę; porówny wano ją  z rozkazem dzien
nym królewskim, zalecającym w wyrazach peł
nych wzniosłości, przebaczenie krzywd i umiar
kowanie w samem zwycięztwie.

W  Urbino zawiązała się tymczasowa junta  i 
w następnćj odezwie oznajmiła objęcie władzy: 
O byw atele! to miasto powstawszy śród okrzy
ków: Niech żyją W łochy, niech żyje W iktor-Em
manuel, zostaje bez rządzącćj władzy. My, któ
rych niegdyś wola ludu naznaczyła do zasiadania 
w tymczasowej juncie, sądzimy być naszą powin
nością, ująć steru rząd, przerwany tylko zbiegiem 
okoliczności. Powtarzamy znowu dawniejsze na
sze śluby połączenia i wierzymy, że te, w dojrza
łości sprawy narodowćj, zostaną wysłuchane. Ku 
temu celowi zwracają się wszystkie nasze stara
nia. Co do was obywatele, wesprzyjcie nas swo
jem  spółdziałaniem i waszą ufnością dla utrzyma
nia porządku społecznego i dowiedzenia Europie, 
że jesteście godnymi wolności i włoskiego imie
nia. Niech żyje jedność i niepodległość w łoska! 
niech żyje nasz król W iktor-Emmanuel!

Urbino d. 8 września I860.
Junta tym czasowa: Hr. F. Ubaldini, professor. 

Bernardyn Bera/di, Fryderyk Giammartino, Do
ktor Loni, A/ipi sekretarz.

Dnia 12  września. Francja najmocniej prote
stowała przeciw wejściu wojsk Sardyńskioh do 
Romanji; lecz ministrowie nie mogli i nie powin
ni byli cofnąć powziętego zamiaru. Garibaldi 
wszedłszy do Neapolu mianował gabinet, które
go programmatem będzie zapewne porządek i u- 
miarkowanie, lecz nienależy taić, że przez chwi
lę, rząd złożony z pierwiastków mazzinistow- 
skich, posiadał jego zaufanie, że dyktator świeżo 
jeszcze upornie odrzucił prośbę o głosowanie na 
połączenie Sycylji z Piemontem, iż unoszące go 
mimowolnie stronnictwo rzuci się na nowe zama
chy, će wojsko neapolitańskie rozprzężone nie 
potrafi utrzymać porządku w kraju, że nakoniec 
jenerał nie utonie w roskoszach Kapuańskich i 
zechce stanowczo wykonać w zupełności swój
p r o g r a m m a t .

W  Neapolu może stać się to samo co w Paler
mo i tam był miodowy miesiąc. Garibaldi miano
wał gabinet, którego głównym członkiem był ks. 
T o r r e a r s a ,  t. j. mąż polityczny, zachowawczy i 
umiarkowany. Lecz miodowy miesiąc prędko 
przeminęli P a n  Crispi ogarnął władzę, wziął na
wet górę nad panem Depretis, który wyjechał 
z Turynu z najlepszymi chęciami. N ikt nie wątpi 
o prawości i o patryotycznćj czystości waleczne
go jenerała, ale ulega on wadom swej szlachetnej 
duszy, poczytując wszystkich za równie prawych 
jak  sam- Otaczające go stronnictwo jes t arcy-zu- 
chwale, stwierdzają to wyprawy pp. Bertani, Ni-

cotera i Zambianchi. Mazzini wie dobrze, ze. 
skoro Włochy spoją się i ustalą w jedno rządne 
królestwo, wszelka nadzieja zaprowadzenia rze- 
czypospolitćj upadnie; gdyby zaś wichrzyciel po
trafił choć na czas gdziekolwiek oprzeć stopy, 
miał by przynajmniej nadzieje walki z królewski
mi i stawienia im choć przez niejaki czas czoła. 
Wiadomo przecież, że zamach na życie cesarza 
Napoleona jes t dziełem mazzynistów. Łatwo 
więc widzieć, że gabinet Piemoncki powinien był 
śmiało wystąpić przeciw nieprzyjaciołom, którzy 
się jeszcze gdzieindzićj kryli jak w obozie Lamo- 
riciera. Dyplomacja zamiast przeszkadzania te
mu krokowi, nie powinna była przynajmniej po
mawiać go o nieroztropność. Odezwa królewska 
podobała się powszechnie: w Medyolanie i -we 
Florencji oświecono miasto i przyjęto ją  z okrzy
kami. Deputacja Romańska uszczęśliwiona była 
z serdecznego jćj przyjęcia przez króla. W iktor- 
Emmanuel powtarzał często wyrazy, doskonale 
tłumaczące myśli jego i powtórzone w proklama
cji : „Nie mam ambicji osobistej, ambicja moja 
polega na zapewnieniu szczęścia W łochom.“ Ci,
00 znają z blizka życie królewskie, wiedzą najle
piej, że jego skłonności dalekie są od ambicji lub 
chęci panowania.

Dziennik Opinione zbija uwagi prasy francuz- 
kiej, powstającćj na wtargnienie wojsk piemonc
kich do państwa kościelnego. Między innemi 
mówi: Po naganach dziennika le Constitutionnel, 
walą się na nas przestrogi dziennika la Patrie. 
Oznajmuje on, że państwa obce wystąpiły ze 
żwawemi przedstawieniami rządowi sardyńskiemu 
z powodu uczynionego wtargnięcia do państwa 
rzymskiego. Gabinet nasz powinien był to prze
widzieć, nigdy bowiem żaden ważniejszy krok 
dokonanym być nie może, aby dyplomacja nie 
starała się mu przeszkodzić; lecz taż dyplomacja 
nie powinna zabaczać, jakie jes t wewnętrzne po
łożenie półwyspu. Nota przesłana kardynałowi 
Antonelli nie je s t czynem odrębnym, ani powo
dem do nowych zawiłości. W iąże się ona z sze
regiem zdarzeń rozwijających się więcej niż od 
roku we Włoszech i który spowodował ciężkie, 
nie przez nas wywołane, powikłania, ale którym 
należało położyć koniec. Stan, w jakim  się rząd 
papieski znajduje, nie jest naszem dziełem. Nie 
wtrąciliśmy go w rewolucję z początkiem wojny 
1859, ani zachęcali do zaciętego oporu żądaniom
1 wymaganiom ludów. W szystkie wielkie mocar
stwa radziły Rzymowi ustępstwa zgodne z du
chem czasu i Cywilizacji; przepowiadały nie
szczęścia wywołane przez upor. Dziś, gdy spraw
dziły się ich przewidzenia, na jakich dowodach 
mogłyby potępić kroki w obecnych okoliczno
ściach nieuchronne i których rady ich i powaga 
odwrócić nie zdołały. Czyż Europa mogłaby 
patrzeć obojętnie na rozwój ruchu włoskiego, nie 
kierowanego ani miarkowanego, przez rząd usta
nowiony porządny i uznany? Owoż jeżeli dla 
Europy jes t dogodniej, aby rząd piemoncki ująi 
w swe ręce wodze sprawy powszechnćji spełnił 
poruczone sobie zadanie, nie tylko przez zjedno
czone ludności włoskie, ale przez zgodę dyploma
cji czyż nie jest sprzecznomowną taka polityka, 
którą występuje z przełożeniami przeciw kroko
wi, co się stal nieuchronnym. Mocarstwa, wzy
wające rząd Piemoncki do odwołania wojsk swo
ich z państw kościelnych, jeden tylko cel mieć' 
mogły, t. j. uchylenie się od odpowiedzialności 
za wypadki ruchu włoskiego. Chcemy jednak 
wierzyć, że nasz rząd nigdy niemiał zamiaru szu
kać dla siebie tarczy w przyzwoleniu innych rzą
dów, a mniej jeszcze zwalać na nie odpowiedzial
ność za swe postępki lub politykę. Nasza polity
ka nie może mieć innego celu prócz niepodległo
ści narodowćj, opartćj na spokojności, porządku 
i swobodzie. To właśnie wzniosłe posłannictwo 
rząd królewski przyjął i starał się je  spełnić naj- 
właściwszemi środkami, nie oddzielając sprawy 
narodowćj od ogólnego dobra Europy. Lecz nie 
wszystkie rządy okazały się wdzięcznemi za tę 
troskliwość o pokój powszechny; niektóre z nich 
lękały się, aby rewolucja, obalając zapory, nie 
zalała krajów ościennych, a jednak nie umieją 
oddać słuszności rządowi, który umiał tak ją u- 
miarkować, tak doprowadzić do osiągnienia celu 
bez wywołania klęsk, nawet na państwa, sądzą
ce, iż pozostaną tylko jćj widzami. Jeżeli ruch 
włoski nie splamił się zbrodniami i nieładem, je 
żeli zdumiał Europę swojem umiarkowaniem, bez 
wątpienia zależało to po większćj części od zdro
wego rozsądku ludu i zgody narodowćj, ule nie 
mniej od nadanego mu kierunku przez gabinet 
Piemoncki, od jego sprężystości w odwróceniu 
zboczeń i od potężnego wpływu W iktora-Em m a
nuela na cale Włochy. Po upadku Burbońskiej 
dynastji i wejściu Garibaldiego do Neapolu, czyż 
można była przypuszczać, że ludność March ji i 
Umbrji zgodzi się na dłuższe zostawanie pod ja 
rzmem jenerałaLamoricićre i że wówczas, gdy ich 
spółbracia odradzali się dla wolności, oni przyjmą 
rząd stanu oblężenia? Byłoby to domagać się 
rzeczy niepodobnych od ludności, której nieoży- 
wia względem rządu żadne inne uczucie, prócz 
nienawiści i pogardy i która dowiodła już Euro
pie, że umie dobić się sprawiedliwości w razie jć j 
odmówienia. Z dwóch rzeczy jedna: albo rząd 
Piemoncki powinien wdać się dla umiarkowania 
rewolucji państw Rzymskich, albo należy przygo
tować się na okropne burze i wstrząśnienia. Rząd 
Włoski, zostający obojętnym widzem zawiehrzeń, 
przygotowujących drogę cudzoziemskiej in ter
wencji i naraża jący na zgubę otrzymane dotąd 
korzyści, trzymałby się piekielnej polityki, którćj 
nikt nie mógłby mu doradzać. Podobna polityka, 
potępiona we Włoszech, hie mogła być polityką * 
rządu Piemoncaiego. Żaden gabinet nie przyjął
by odpowiedzialności za postępowanie, któreby 
rząd wyzuło ze wszelkiej popularności i odarło ze 
wszelkiego uroku. Ministrowie W iktora-Emma
nuela nie mają wyboru drogi, jedna jest tylko 
przed nimi otwartą i tą, a nie inną, pójść powin- 
n i. Jeżeli Europa chciałaby stawić przeszkody, 
Włochy ucierpiałyby na tem, ale inne państwa 
ucierpiałyby jeszcze więcćj, bo Włochy, sfiile 
swojem prawem, mimo otaczające trudności, p0_ 
trafią urządzić się; tymczasem inne państwa zna-


